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P R E N U M E R A T Ę  w  m iejscu  p rz y jm u je  k s ięg a rn ia  p . P isza , g d z ie  też  od b ie rać  i n ab y w ać  m o żn a  pojedyncze  nu m ery  gazety.

Dd A m in is tra c y i.  P rz e d e  w szy s  tk ie m  c ię ż k a  m a sz y n e -
P ro s im y  S zan o w n y ch  P re n u m e ra to ró w  I r y a  w sy s te m ie  a u to n o m ii k ra jo w e j, po- 

n a sz y c h  o wczesno odnowienie przedpłaty, z w o liła  w e jść  g o sp o d a rc e  w e w n ę trz n e j 

b i L m u k n iazCe t ẐWf0ki ^  1 W w ie la  S in in ach  w ie jsk ic h  a  szczeg ó l-
  ____________________________ n ie  m ie jsk ic h  n a  f a łs z y w e  i n ieb ezp ie -

N ie w id z ia ln a  W ła d z a  w yk o n a w c z a .

c z y ć  w  tę  s p ra w ę  i z b a d a ć  rz e c z  u  ź ró ­
d ła ,  n im  s k a n d a l  s ta n ie  s ię  w id o czn y m  
a  w y n ik łe  s tą d  s t r a t y  —  n ie p o w e to w a n e .

C zas  b y  ju ż  b y ł  w ie lk i,  b y  n a sz e  
a u to n o m ic z n e  w ła d z e  s t a ły  s ię  w id z ia l­
n y m i  w  te ra , co j e s t  ich  p ie rw sz y m  obo­
w ią z k ie m  a  co m ieszczan  n a jb a rd z ie j  
d rę c z y  i g n ę b i. W y k o n y w a n ie  n a d z o ru  
n a d  d z ia ła ln o ś c ią  m a g is t r a tó w  i z w ie rz ­
ch n o śc i g m in n y c h  n a le ż y  n ie w ą tp liw ie  
do  n a jw a ż n ie js z y c h  c z y n n o śc i W y d z ia łu  
k ra jo w e g o  a  w szczeg ó ln o śc i d e p a r ta m e n tu  
g m in n eg o , k tó re g o  k ie ro w n ik ie m  je s t  d r .  
W ereu zczya sk i. R a c z y  on te ż  b a c z n ą

c z n e  d la  ich  m ieszk ań có w  to r y  a  te in  : 
sam em  d a ła  p o d s ta w ę  s z e rz e n iu  s ię  sy- 

j s te m a ty c z n y c h  n a d u ż y ć  w  ty m  w zg lęd z ie , 1 
O b o k  c. k . W ła d z  r z ą d o w y c h  is tn ie je  k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  ty lk o  p o je d y n -  

w  k r a ju  n a sz y m  t .  zw . au to n o m ia ,  n a  c ze  o soby , a le  i c a łe  m iejscow ości do < 
c z e le  k tó re j  s to i W y d z ia ł  k r a jo w y  i  po - m a ją tk o w e j p r z y p ro w a d z a ły  ru in y ,  
d le g łe  m u  R a d y  w  k a ż d y m  p o lity c z n y m  S p ra w o z d a n ie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  i 
p o w iec ie . Co w ch o d z i w  z a k r e s  a t ry b u c y i  I z a  ro k  u b ie g ły  w y k a z u je ,  że  z  pow odu : 
ty c h  W ła d z ,  w ie  d o b rz e  k a ż d y  m ie s z k a - 1 k o m isy jn ie  s p ra w d z o n y c h  n ie p o rz ą d k ó w
n ie ć  w s i i  m ia s ta ,  p ła c ą c y  p o d a tk i a  j ro z w ią z a n o  R a d y  g m in n e  a  w z g lę d n ie  i z w ró c ić  u w a g ę  n a  ten  w a ż n y  d z ia ł  a d -
szc z e g ó in ie j d o d a tk i  d o  p o d a tk ó w  n a  z ło żo n o  z  u r z ę d u  n a c z e ln :k ó w  g m in  w  11 m in is tr a c y i ,  w y d a ją c  w y d z ia ło m  po w ia -
p o trz e b y  k ra jo w e  —  ro z u m ie  r ó w n ie # , , m ie jscow ośc iach  (C hyrO w , M a ry a m p o l, 
że  W ła d z e  te  m o g ły b y  w ie le  d o b reg o  I K o lb u szo w a , D e la ty n ,  P rz e w o rs k ,  C z a r-  
z ro b ić  d la  k r a ju ,  g d y b y  c h c ia ły  p iln ie  [ n y  D u n a je c , B o ry s ła w , N o w y  T a rg ,
w y k o n y w a ć  sw e  o b o w ią z k i   a le  n ie  B u d z a n ó w , B a lig ró d ,  Ż y w ie c ) , p rz e p ro -  1
c h c ą .  w ad zo n o  lu s tr a c y ę  i  w y d a n o  s tó so w n e  :

P o w sz e c h n ie  n ie  z w ra c a n o  n a  f a k t  z a rz ą d z e n ia  w  5 m ie jsco w o śc iach  ( S a m - :d z ia łu  k ra jo w e g o  d e le g o w a n e , i to  n ie  
te n  d o tą d  u w a g i, bo w s k ła d  R a d  p o w ia - b o r, K o ły m y ja , J a n ó w , B ó h rk a ,  L is k o )  ty lk o  w  w y p a d k a c h , w  k tó ry c h  n a  p ew n e  
to w y c h  w ch o d z iły  z a z w y c z a j sa m e  p o w ia - . n a d to  z lu s tro w a n o  7  w y d z ia łó w  p o w ia - m o żn a  p rz y p u sz c z a ć , że  g o s p o d a rk a  g u ii-  
to w e  zn a k o m ito śc i,  w  k tó ry c h  d o b rą  w o lę  I to w y ch  (Z a le sz c z y k i, B rz e ż a n y ,  G ry b ó w , ny  je s t  n ie o d p o w ied n ią , a le  p e ry o d y c z n ie  
z  g ó ry  z  b e z p r z y k ła d n ą  u fn o śc ią  w ie - L isk o , D o b ro ra il,  T a rn ó w , B ó b rk a ^  a  j e -  od c z a s u  do  c z a su  ja k  w  s y s te m ie  a d -  
r z o n o  i  n i k t  n ig d y  n ie  p o w a ż y łb y  s ię  I d n a  R a d ę  p o w ia to w ą  (P i lz n o )  z a  n i e p r a - ' m in is t r a c y i  s z k o ln e j,  n a  p o c z ta c h ,  u r z ę -  
z a p ro te s to w a ć  ic h  o rzeczen io m . A  do  w y - 1 w id ło w e  u rz ę d o w a n ie  ro z w ią z a n o . jd a c h  sk a rb o w y c h  i  t.  p. 
d a w a n ia  ty c h  o rz e c z e ń  b y ły  R a d y  p o - .  S m u tn y  te n  w y n ik  je s t  dow odem  n i e . W  te n  sp o só b  z y s k a  n a  p o w a d z e  i
w ia to w e  rz e c z y w iśc ie  b a rd z o  p o c h o p n e j  c zeg o  in n e g o , ty lk o  z łe j a d m in is t ra c y i  I a u to n o m ia  k ra jo w a  i m ie s z k a ń c y  m ia s t  
j a k b y  n im i c h c ia ły  z a m a n ife s to w a ć  sw o ją  i w  W y d z ia le  k ra jo w y m  w k ie ru n k u  wy-1 r e a ln e  m ieć  b ę d ą  k o rz y ś c i,  
ż y w o tn o ść . I  z d a w a ła  s ię  o n a  is to tn ą  k o n y w a n ia  n a d z o ru  n a d  z a k ła d o w y m , 
d la  ty c h ,  co  z w y k li  rz e c z y  są d z ić  z  p o - ! m a ją tk ie m  g m in  i w ad liw ego  sposobu

tOwym p o u c z e n ia  i w sk a z ó w k i, n a d  k tó ­
r y c h  w y k o n a n ie m  sam  sp e c y a ln ie  c z u ­
w a ć  p o w in ien . W  szczeg ó ln o śc i z a r z ą ­
d z a ć  n a le ż y  b a d a n ie  s ta n u  rz e c z y  n a  
m ie jscu  p rz e z  k o m isy e  z  r a m ie n ia  W y -

z o ru ,  co  n ie  w n ik a li  w g ł ą b  s p ra w y  i p ro w a d z e n ia  lu s tr a c y i .  J a k  n a m  z  w ie lu  Co to je st gospodarstwo racyoualne? 
m e  z a s ta n a w ia l i  s ię  n a d  tem , c z y  w y -  m iejscow ości d o n o szą , W y d z ia ł k ra jo w y  
d a w a n e  o rz e c z e n ia  s to ją  w  n a tu r a ln y m  z a rz ą d z a  lu s t r a c y ę  w ted y  d o p ie ro , g d y  
z w ią z k u  z p o trz e b a m i p o w ia tu ,  c z y  i j a k  I n ie p o rz ą d k i  s t a j ą  s ię  g ło śn e  i g r o ż ą  w y- 
e ą  w y k o n y w a n e . | to czen iem  s p ra w y  p rz e d  sąd  a lb o  co  g o r-

D o p ie ro  w  o s ta tn im  c z a s ie , g d y  sk u -1  s z a  po  z a p a d łe j  k ry z y s  f in an so w e j —  a 
tk ie m  p o d n ie s ie n ia  św iadom ośc i- p o lity -1 w ogó le  l u s t r a t o r  p rz y b y w a  z a z w y c z a j 
c z n e j ,  w ta r g n ę ły  do  R a d  p o w ia to w y c h  | po  p o p rzed n jem  u w ia d o m ie n iu  re p re z e n -  
ż y w io ły  lu d o w e  i m a ło m ie sz c z a ń sk ie , o - ta c y i  p o w ia to w e j lu b  g m in n e j, p o z o s ta -  
tw o r z y ły  s ię  j  m n ie j m y ś lą c y m  o czy  n a . w ia  w ięc  w in n y m  d o ść  c z a su  n a  zew n ę- 
b ie g  s p ra w  p u b lic z n y c h  i  p o czę li p rz y -  t r z n e  s z tu c z n e  p o k ry c ie  b ra k ó w  i n ie -  
c h o d z ić  do  p rz e k o n a n ia ,  ż e  n ie  k a ż d a  I p o rz ą d k ó w . N ie  p o trz e b u je m y  d a le k o  
W ła d z a  s a m a  z  s ie b ie  j e s t  d o b rą  i  ż e  I s z u k a ć  p r z y k ła d u ,  bo  w  n a sz e m  m ieście  
b e z  n a le ż y te j  k o n tro l i  o g ó łu  s p o łe c z e ń -  w  N ow ym  S ą c z u  od  d łu ż sz e g o  ju ż  c z a su  
s tw a  p rz e ra d z a  s ię  p o w o li a lb o  w p ła tn e  I g łu c h e  k r ą ż ą  w ie śc i o f a ta ln e j  g ospo - 
S y n e k u ry ,  sy s te m a ty c z n ie  d r o g ą  p ro te -  d a rc e  m ie jsk ie j,  m ie jsc o w y  o r g a n  p o ru -
k c y i ro z d a w a n e  a lb o  w  z w y c z a jn e  k ó łk o  I s z a t  j e  n a w e t  —  a  p rzec ież  W y d z ia ł po - L „ m  w ielkie" a te i ty  d l .  gJspodw C T,‘. k i -  
to w a rz y s k ie  p ew n e] sp o łe c z n e j s f e ry .  Iw ia to w y  n ie  c z u ł  s ię  o b o w iązan y m  w k r o - |  tk ie m  czeg o  znów  u  ty c h  o s ta tn ic h  w y ra -

Killea uw ag n a  czasie.

B ard zo  częs to  s ły szy m y  o k re ś le n ie  —  
to  g o sp o d a rs tw o  j e s t  ra o y o n a ln e , a  t o  n ie  
ra c y o n a ln e , a  w reszc ie , że  u  n a s  j e s t  b a r ­
dzo  m ało  g o sp o d a rs tw  rac y o n a ln y c h . J e ż e li  
zaś  d o d a m y  do  te g o , że  ag ro n o m o w ie  i 
p ism a  fachow e w ciąż  g ło szą , iż  j e d y n ie  
g o sp o d a rs tw a  r a c jo n a ln ie  p ro w ad zo n e  m o ­
g ą  zap ew n ić  w  dz is ie jszy ch  czasach  ja k i  
ta k i  do ch ó d , n ie  b ęd z iem y  s ię  dziw ili, że 
o g ó ł ro b o tn ik ó w  d ąży  d o  ow ej z a ch w a lan e j 
raey o n a ln o śe i w  g o sp o d a rs tw ie ; a le  n ie ­
s te ty , a  ile  m ogłem  się p rzek o n ać  n ao czn ie , 
n ie  k ażdy  w łaśc iw ie  rozum ie, co to  j e s t  
ra c y o n a ln e  g o sp o d a rstw o . Z tą d  w y n ik a ją  
n ie ra z  dość  n iep rzy jem n e  sy tu a c y e , p rzy -
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dza s ię  p ew n e  n ied o w ie rzan ie  d o  w y g ła ­
szanych  te o ry j w  d z ied z in ie  ro ln ic tw a .

K a ż d y  a u to r ,  k a ż d e  p ism o  fachow e p o ­
w in n o  m ieć zaw sze n a  uw adze , ż e  o g ó ł n a ­
szy ch  ro ln ik ó w , z m a łem i ty lk o  w y ją tk am i, 
p rz y jm u je  p ra w ie  b e z  n a jm n ie jsze j k ry ty k i 
to ,  c o  j e s t  d ru k o w an e . T e m b ard z ic j w  d z i­
s ie js z y c h  ta k  c ię ż k ic h  c z asach  w ie lu  s ta r a  
s ię  za sto so w y w ać  u  s ieb ie  w szy s tk o  to , co 
u s ły szy  z  u s t  u czo n y ch  ag ro u o m ó w , co  w y­
c z y ta  w  k s iążk ach  lu b  p ism ach  fac h o w y c h
i . . .  b a rd z o  często  n a ra ż a  s ię  n a  s tra ty . 
N io  też  dz iw nego , że n ie jed em  ro ln ik  d o ­
ch o d z i o s ta teczn ie  d o  w niosku , że  te o ry a  
w  g o sp o d a rs tw ie  n a  n ic  się  n ie  zda.

„T e o ry a , p an ie  d o b ro d z ie ju , to  furda, 
p r a k ty k a  —  g ru n t.*  T a k ic h  m n ie j w ięcej 
zd a ń  m ożna, u sły szeć  od  n aszy ch  g o sp o d a -, 
rz y  b a rd z o  w ie le . A  p rz y c z y n a  te g o , zda je  
m i s ię , le ży  w  tem . że og ó ł ro ln ik ó w  w w ielu 
raz a c h  n ie  j e s t  d o k ła d n ie  po in fo rm ow anym  
co  d o  z n a c z e n ia  p ew n y ch  te o ry j,  zd ań , o- 
k re ś le ń  ogó ln ik o w y ch , z ro zu m ia ły ch  d la  
lu d z i sp ecy a ln ie  fachow o  w yksz ta łconych .

T a k ie m  w łaśc iw ie  o g ó ln ik iem , n iope- 
w n e m , b a la m n c ą c e m  o p in ię  ogó łu  j e s t  o k re ­
ś le n ie  „ r a c jo n a ln e ^  lu b  „n ie racyonaluo* .

Cóż to  w ięc  j e s t  w łaśc iw ie  „ racy o n a ln e  
g o s p o d a rs tw o ? 1- A nr> — n ie  je d e n  rnłody 
„ a g ro n o m " , na ły k aw szy , że  ta k  pow iem , 
w iad o m o śc i z ro z m a ity c h  g a łę z i ro ln ic tw a  
w  ja k ie jk o lw ie k  szko le  ro ln icze j, a  n ie  prze 
traw iw szy  tak o w y ch , p rzy jeżd ża  do  k ra ju  
i z  w ie lce  p o w a ż n ą  m in ą  z aczy n a  k ry ty k o ­
w a ć  g o sp o d a rs tw a .

„T o  g o sp o d a rs tw o  n ie  ra c jo n a ln e ,  upr a * 
w a  n ie  r a c jo n a ln a ,  chów  n ie  r a -y o n a ln y ,  
sy stem  p a sz e n ia  n ie  ra c jo n a ln y  narzęd z ia  
n ie  ra c y o n a l ne —  je d n e ra  słow em  w szystko 
n ie  r a c y o n a ln e " .

Z d u m io n y  a  z a razem  z m a rtw io n y  s ta ry  
g o sp o d a rz  p y ta  w reszc ie , cóż t rz e b a  ro b ić , 
że b y  to  g o sp o d a rs tw o  było  ra c y o n a ln e m ?

O! g d y b y m  j a  m ia ł t e n  m a ją te k , o d p o ­
w iada  z d u m ą  „ag ro n o m ", zaprow adziłbym  
p łu g i  S a e k ’a , o ra łb y m  niem i u a  12 ca li g łę ­
b o k o , d a w a łb y m  t r z y  ork i p raw ie  p o d  k a ­
żd e  zboże, a  że  in w e n ta rz  d z is ie jszy  nie 
w y s ta rc z y łb y , d o k u p iłb y m  w ięcej, a le  to  
k o n ie c z n ie  d la  racy o n a ln o śe i g o sp o d a rs tw a ; 
d o  sp rz ę tu  sp ro w ad ziłb y m  k o s ia rk i,  żn iw iar-

Z św iata k op yt i pociegla.
Obrazek

przez ALEKSANDRA TIORUCKIEGO.

— Szew i cekin je s te ś  dziecko, rozum iesz; 
szcw iucka krew  w tob ie  p łyn ie  od dziesięciu 
poko leń , bo ja k o  zapam iętać Cholewy sze- 
w iecam i byli od  dz iada  p radziada, od la t 
stu , a lbo i  w ięcej. K użd j' C holew a cholewj- 
się  im ał w edle nazw iska i w edle  tradycyi 
dom ow oj. Z sk a ły  n ik t n ie  czyn ł  im ieniow i 
sw ojem u i w iern ie  s ta ł  p rzy  kopycie  i  szy­
d le , bo tak ie  to  ju ż  pow ołan ie  by ło  w  rodzi­
n ie  i ta k i d a r  od B oga dany . Od m aieńkości 
zapraw iono kużdego Cholewę do  zacnej m aj- 
s te rk i, a  zabaw ki nijak iej innej n ie  znały 
tam  dziecka, ino je d e n  pocięgiel, p r/y szczy - 
p e k  ja k i  s ta ry  a  k o łk i. 1 baw iło  się toto, że 
h e j,  n iby  jak im  rary tnym  figlaeem. A ta k  ci 
baw iąc się, przyuczało  s ię  zaw czasu rzeczy 
mu przynależnej, przyrastało  do szew skiego 
fachu  z flakam i i z C holew iątka staw ał się 
C holew a, szew iec ja k  B óg przykazał. T a k  
by ło  7.  dz iada  p radziada, ta k  zaw sze być m a 
i  ta k  b ędz ie ! R ozum iesz?

—  R ozum iem , ta tu lu !
—  A w iedz i to , ły k u , że  szew ieckie rze­

m iosło, n a  to  mówiąc, j e s t  sztachetne i s ła ­
w ne , a  ponad  w szystko szew iectw o polskie, 
bo  go szew iec K iliński uślachc ił na  w ieczne 
w ieki. N iem cow ie pono m ie li takoż s ław n eg o .

k i  i td .  i td .  —  d o p ie ro  m ia łb y m  „g o sp o d a r­
s tw o  r a c jo n a ln e * .  N ie jed en  z ap ew n e  z  c zy ­
te ln ik ó w  sły sza ł, że  ta k  p ro w a d z o n e  g o s ­
p o d a rs tw a  „ rao y o n a ln e"  b a rd zo  p ręd k o  ro ­
b iły  fiasco , p rzy n o sząc  w łaśc ic ie low i o g ro ­
m n e  s tra ty .

I  d/.iś  je szo /.e  m o żn a  w id z ieć  w  w ie lu  
m a ją tk a c h  w  s k ła d a c h  ru p ie c i p o rzu co n e  I 
n a rz ę d z ia  fc, zw . „ racy o n a ln e* , k tó re  w  d a ­
n y c h  w aru n k ach  o k aza ły  s ię  na jm n ie j ra c y -  
o n a ln e m i; je s z c z e  d z iś  k o łaczą  s ię  w  w ie lu  
m ie jsc a c h  z d e g e n e ro w a n e  re s z tk i im p o rto ­
w anych  „ H o len d ró w * , k tó ry o h b y  s ię  p o w sty ­
d z iły  n a jg o rsz e  o so b n ik i t e jż e  k rw i w  H o- 
lan d y i.

L ó ż  s ię  w ięc  o k a z a ło ?  o tóż , że w szy ­
s tk ie  t .  zw. ra c y o n o ln e  u lepszen ia , pow ię­
k sz a ją c  k o sz t p ro d u k cy i, b y n a jm n ie j n ie  
zw iększa ły  d o ch o d u  czy s teg o , a le  ow śzem , 
zm n ie jsza ły  go.

P łu g  S a e k ’a  zo ra ł so lę  d o k ła d n ie j,  żni 
w ia rk a  sp rz ą tn ę ła  zb o że  z  p o la  p rę d z e j,  a le  
cóż, k ie d y  k o s z t  p ro d u k c y i n p . p rz e u ic y  
zw iększy ł się, a  c e n a  ta rg o w a  te g o  z ia rn a  
b y n a jm n ie j się  n ie  zw iększy ła , ow szem , 
w w ie lu  ra z a c h  — spad ła .

K ro w y  h o len d e rsk ie  d a w a ły  w praw dzie  
m lek a  w ięce j, a le  cóż, k ie d y  k o s z t u tr z y ­
m ania ty c h  k ró w  i p ro c e n t z a p a d a ją c y c h  
n a  g ru ź lic ę  b y ły  ta k  w ielk ie , że c z y s ty  d o ­
chód z o b o ry  znaczn ie  s ię  zm uie jszy ł.

T e  i t .  p . b łę d y  w g o sp o d a rs tw ie  sp o ­
w odow ane b y ły  li ty lk o  n iezroznm  eniem  
w y ra ż e n ia  „ r a c jo n a ln e " .  G osp o d arstw em  
racy o n a ln em  n azyw ać  się  p o w in n o  n ie  to  
g o sp o d a rs tw o , k lÓ re p o s ia d a  n a jn o w sze  n a ­
rzędzia , ra so w e  k o n ie  i  b y d ło  i tp .,  a le  t o , , 
k tó re  p o s tę p u je  k ro k  w  k ro k  z o łó w k iem 1 
w r ę k u ; n azw a łb y m  ta k ie  g o sp o d a rs tw o  
„ rac liu n k o w em ". T a k  j e s t  — ra c h u n e k  je s t  
p ie rw szym  k ro k iem  d o  ra c y o n a l no  ś c ig o  sp o ­
ci a rs  tw a .

N ie racy o n a ln em  w ięc  będ z ie  g o sp o d a r ­
s tw o , k tó re  sp row adza  d ro g ie  narzęd z ia , 
raso w e b y d ło , je ż e li  r a c h u n e k  w skaże zm n ie j­
szen ie  d o ch o d u  czy s teg o . N ie racy o n a ln em  
będ z ie  g o sp o d a rs tw o , k tó re  p o g łę b i w a r ­
s tw ę  o rną, je ż e li  n ie  będ z ie  m o g ło  o b o k  
te g o  po w ięk szy ć  ilo śc i n a w o z u ; n ie racy o - 
nalnem  będ z ie  da le j g o sp o d a rs tw o , k tó re  
z a k ła d a  now e k u l tu ry  b e z  p rzep ro w a d z e n ia

m ajste rka , co ja k ie ś  tam  książki z pięknym i 
w ierszam i pisał, a  by ło  m u na im ię Ja s ie k , 
ja k  i naszem u —  a le  an i po  łok ieć m u  do 
Kilińskiego. Bo co to w ierszyki, a lbo  na  to  
mówiący ary je  niby — do szab li albo  do 
gw r-ra! F iu !  No, ule to  ju ż  tak  po  narodach  
cliod/.i. N iem cy cięg iem  po książkach g rze ­
b ią , a  P o lak i b rzęka ją  po  szabli. T a k ie  już 
P an Bóg dał kużdeniu pow ołanie. J a s ie k  n ie ­
m iecki w yw ijał p iórk iem  po  pap ie rze  cało 
sk ładn ie  i dościpnie —  polsk i J a s ie k  jeszcze 
sk ładniej w yw ijał m ieczykiem  po  m oskie­
w skich k a rk ach . Dużo o tem  po  m ądrych 
książkach na sław ę w iekuistą  szew ieckiem u 
rzem iosłu. A je s t  też  p isan ie  sam ego K iliń ­
skiego o tych h isto ry jach  je g o  i  wojence. 
E j, A n tek , A n tek  — abyś ty  b y ł tak im  K i­
liń sk im ! B odziesz, co ?

— B ede, ta tu lu !
— A bodziesz p ra ł n ib y  M oskali?
—  B ede!
— No, a  P ro jzoki?
—  Co to ?
—  T o  n iby, wiesz, tak ie  ludzie  n ie m ie ­

ck ie , co n ie  p o  naszem u gadają. Ic h  też  b ę ­
dziesz p ra ł?

—  B ede!
—  Św ięty J e z u !  S łuehajno  s ta ra ;  A ntek  

ci się w ygraża n a  R u se  i  N iem ce! H i! h il  
A  to  ci ły k !

—  Zw yczajnie C holew a—od rzek ła  „stara".
—  D obrześ to  wy kalkulow ała, wiesz!

p o p rz e d n io  śc is łeg o  ra c h u n k u , ja k i  będz ie  
c z y s ty  zysk.

A  w ięo „raeyona lnośó*  w  g o sp o d a rs tw ie  
a  „ rach u n ek "  są  w y rażen ia  iden ty czn e .

N ie s te ty , n a s i g o sp o d a rz e  c z u ją  ja k iś  
w s tr ę t  d o  ra c h u n k o w o śc i; w  g o sp o d a r ­
s tw ach  n a w e t w ięk szy ch  p ro w ad z i s ię  ta ­
k o w a  b a rd z o  s łab o , j e d y u ie  k s ią ż k a  k a so ­
w a, a  szczególn iej t .  zw . „k s ięg a  g łów na*  
z k o n ta m i o só b  trz e c ic h , zw ią z a n y c h  z  g o ­
sp o d a rstw em , p ro w ad zi s ię  n iem al w zorow o.

A le, g d y b y  k to  c h c ia ł w y p ro w ad z ić  za  
p o m o cą  te j  ra c h u n k o w o śc i w n io sek  co  do 
o p łaca ln o śc i t e j  lu b  ow ej g a łę z i g o sp o d a r­
s tw a , a lb o  te j  lu b  ow ej k u l tu ry ,  m u s ia łb y  
w y tęży ć  w szy stk ie  w ładze um y sło w e, p rze ­
p y ta ć  s ię  w sz y s tk ic h  n ie m a l lu d z i w g o sp o ­
d a rs tw ie , i  k to  w ie, c zy  p o  d łu g im  i u c ią ­
żliw y m  rac h u n k u  d o sz e d łb y  n a re sz c ie  do  
o k re ś len ia  n p . k o sz tu  p ro d u k c y i ż y ta  lu b  
in n eg o  ja k ie g o  p ło d u , k o sz tu  d n ia  ro b o ­
czego , p ie szeg o  lu b  k o n n e g o , k o sz tu  u trz y ­
m a n ia  k o n ia , k ro w y  itp .

A. p rzecież dz is ia j są  t a k  t ru d n e  w a­
ru n k i, że  ty lk o  ra c h u n e k  pow in ien  s łużyć 
w sk azó w k ą  d la  ro ln ik a , j a k  i  w ja k im  k ie ­
ru n k u  m a  p rzep ro w ad z ić  zm iany  w  sw o jem  
g o sp o d a rtw ie .

T a k , szan o w n i c z y te ln ic y , c z a s  ju ż  w ie lk i 
p rz e trz e ć  o czy  i  za rzu c ić  g rę . w  c iu c iu b a ­
b k ę  .. R a c h u n k ie m  d o k ła d n y m  ro z p o c z y n a j­
m y  k a ż d ą  n iem al czy n n o ść  w  g o s p o d a r ­
s tw ie ; w te n c z a s  b ęd z iem y  m ie li g o s p o d a r ­
s tw o  „racy o n a ln e*  i  b y ć  m oże, u n ik n iem y  
w ie lu  zaw odów  i p rz e k o n a m y  się, ż e  te o ry a  
d la  ro ln ik a  j e s t  n ieo d zo w n ie  p o trz e b n ą !

R . H .

P o g a d a  i i  u  k u p i u c t w i e  i h a n d l u .
i i .

Z n am ien iem  n a jn o w szeg o  k ie ru n k u  
w  szk o ln ic tw ie , j e s t  d ążen ie  do  śc iś le jszego  
zw iązan ia  g o  z  życ iem , d o  w p ro w ad zen ia  
go  na  to r y  j a k  n a jp ra k ty c z n ie js z e , d o  j a k  
n a jry c h le js z e g o  p rzy sp o so b ien ia  u czn ia  6o  
z a d a ń  p ra k ty c z n e g o  życ ia . Z  te g o  d ą ż e n ia  
w y p ły n ę ły  ro z liczn e  szk o ły  p rzem ysłow e 
n a jro zm a itsze j k o n s tru k c y i —  o s ta tn ia  k re -  
a c y a  szk o ln a  X IX . w iek u . K r e a c j a  to  zda je

M ądrze ci się rz e k ło !  H a! ha! ha! „Zwy­
czajnie Cholewa* —  to  n iby , że kużdy  C ho­
lew a za  K ilińsk iego  obsto i... A n iechże cię! 
H a! h a !  h a !  O kru tn ie  m ądrze ci się rzek ło , 
św ięcie m ądrze, choć to m ów ią, że  u baby 
ino w łos dług i, a  rozum  k ró tk i.

„S tara*  zżym neła ty lko  ram ionam i lek ce ­
ważąco i  stebnow ała  d alej.

M ajster C holew a rów uież n ie  p rzeryw a­
ją c  roboty, a  m ianow icie w bijania kołków  do 
podeszw y jak ieg o ś słoniow ego bu ta , fimiał się 
c iąg le  i ły p a ł siwem i, zm rużonem i oczam i to 
na A n tka  jed y n ak a , oo obok o jca  dratw ę 
sm ołą przeciągał, to  n a  sw oją „starą* , k tó ra  
przygarb iona, z g łow ą żóraw io w ychyloną 
naprzód, zszyw ała zaw zięcie sukienne przy- 
szwy dam skich  zim ow ych trzew ików . R ad  
b y ł "bardzo z odpow iedzi A n tk a  i żony.

—  D o serca  mi dogadali —  m ówił w d u ­
chu  do Biebie — do  w nętrzności! A to  ci 
łyk , J e z u  św ięty! L edw ie  to to  coś w p ió rka  
porosło, a  ju ż  c i w nim  g ra  s ta ra  k rew  Cho* 
lewów. H ycel jed en ! A  i s ta ra  n iczego. J u ­
cha dokum entnie ta k  pow iedziała, że  no !

R ozbierając  z rozkoszą praw dziw ą słowa 
A ntka i m ądrej sw ej połow icy, aż k lasną ł 
w  ręce  z radości i  rozśm iał się w  g łos. C hło­
pak  i k o b ie ta  spojrzeli na o jca , zw ykle suro­
w ego i  m ilczącego, ze  zdziwieniem. A m aj­
s tra  aż  św ierzbiał ję zy k , ta k a  ochota  b ra ła  
go  do gadania. N ałożywszy też fa jkę grubym  
tytoniem  i  puściwszy z n ie j z  lubośoią k ilka
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s ię  n ie  oh y b io n a , gd y ż  p a ń s tw a , k ra je , g m i­
ny, in s ty tu o y e , c o raz  w ięcej w a g i p rz y p i­
su ją  szko łom  p rzem y sło w y m , z  tro sk liw o ­
ś c ią  b a d a ją  i  u le p sz a ją  ic h  o rg an izaey ę .

N am , k tó rz y  m am y z a  so b ą  h is to ry c z n e  
w sp o m n ien ia  u siło w ań , ażeb y  ed u k a c y ę  u- 
c z y n ić  n a ro d o w ą , d o  d u c h a  i  p o trz e b  n a ­
ro d u  z a s to so w a n ą , u w g lę d n ia ją e ą  p ra k ty ­
c z n e  p o trz e b y  ż y c ia  i  z a d a n ia  o b y w a te la  
w  sp o łeczeń s tw ie , j e s t  te n  k ie ru n e k  m niej 
o b c y m , n iż  w ie lu  innym  n a ro d o m , g d z ie  
u m y sły  k rzy w iła  b a rd z ie j sk o s tn ia ła  s c h o ­
la s ty k a ,  i d o k try n y ' filozo ficzno -pedagog i­
czne , s ta w ia ją c e  z a d a n ie  szk o ły  b a rd z o  w y ­
soko , lecz  ty lk o  n ie  w  o d n ie s ien u i d o  ży ­
w eg o  o to c z e n ia  i p r a k ty c z n y c h  ce lów  ży ­
cia . W  u staw ach  i p rz e p isa c h  K o m isy  i 
ed u k a c y jn e j, w  t r ą d y c y a c h  ly ceu m  K rzem ie ­
n ie c k ie g o , w  p ism ach  Staszic-a, K o łłą ta ja , 
P ira m o w ic z a , tk w i b a rd z o  w ie le  z ty ch  za­
sad , k tó re m i w  n a jn o w sz y m  czasie  szk o l­
n ic tw o , w  ru ty n ie  sw ej o m d la łe , ożyw ić 
p ra g n ą  —  i g d y b y  n ie  k a tak lizm y  p o l i ty ­
czne , k tó re  iliedozw oliły  za sad o m  ow ym  
w ejść  w  k rew  i kości n a ro d u , inacze j z ap e ­
w ne w y g ląd a ło b y  dziś nasze sp o łeczeństw o .

J e ż e li  uw ag i te  od n iesiem y  do  n a jn o w sze j 
k re a c y i s zk o ln ic tw a , d o  szkó ł pvzem ysło- 
w v ch , to  m usim y  sob ie  p rzy zn ać , że  w  ło ­
n ie  sam eg o  k ra ju , p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  gm in  
i po w ia tó w  — k ie ro w a n y c h  na ro d o w y m  
in s ty n k te m , d o  w p ro w a d z a n ia  s zk o ln ic tw a  
n a  to ry  p ra k ty c z n e  i  o b y w a te lsk ie  —  p rzy  
w y d a tn e j p o m o c y  sk a rb u  k ra jo w eg o  i o s ta ­
te c z n ie  p rzy  sk ro m n e j p o m o cy  p ań s tw a , 
p oczu liśm y  je d n i  z p ie rw szy ch  w  A u s try i 
w y tw a rz a ć  sz k o ły  p rzem y sło w e  o  c h a ra k te ­
rz e  o g ó ln y m  d la  te rm in a to ró w , t .  z . u z u ­
p e łn ia ją c e  i  szk o ły  zaw odow e z w zorow ym i 
w a rs ta ta m i n aukow ym i. I  je ż e li  m am y  o b e ­
cn ie  4 6  szkó l p rzem y sło w y ch  u z u p e łn ia ją ­
cy c h  z lic zb ą  oko ło  5 .300  u czn ió w  i  350 
n auczyc ie li, je ż e l i  w ykażem y  (w raz  z  rz ą ­
dow ym i) 3 8  szkół zaw odow yoh  w yższych  
i  n iż szy ch  z  lic z b ą  ok o ło  1500 uc-zniów — 
to  o s ta te c z n ie  sk ład am y  dow ód , że śm y  się  
w  ty m  k ie ru n k u  n ie  z a n ie d b a li,  a  m oże 
ja k o  sp o łeczeń s tw o  z ro b iliśm y  n a w e t w ięcej 
n iż  w  in n y c h  k ra ja c h ,  g d z ie  r z ą d  i  sk a rb  
p ań s tw a  g łó w n y m  b y ł czy n n ik iem  w z a k ła ­
d a n iu  szkó ł p rzem y sło w y ch .

gęstych , sm rodliw ych kłębów  dym u -z n ó w  
■wrócił się z zapytan iem  do A ntka.

—  A wiesz ty , hyclu , co to  są  M oskale P
—  T a  n iby  w iem ; co n ie  m am  w iedzieć.
—  A  no co?
—  Zbóje, psy  w śc ie k łe . . .
— A ntek , A ntek , bo  ty  m nie dzisiaj za 

bijesz — i począł się śm iać ta k  gw ałtow nie, 
że aż C holew ina opuściła  ręce  z  robo tą  i z  lę ­
kiem  niekłam anym  spog lądała  na męża. Zwa- 
ryow ał, n ie  zw aryow ał?

A Cholew a śm iał s ię  do  rozpuku. P o cze r­
w ieniał c a ły  i g rube  łzy  śc ieka ły  m u z oczu. 
P o  chwili uspoko ił się tro ch ę , choć  jeszcze 
sapał ze  zm ęczenia.

— A ch  hyclu jed en  — zaw ołał, p ięść  
podnosząc, przed  k tó rą  u chy lił s ię  A ntek, 
Śmiejąc się ch y trze  i m ruga jąc  oczam i —  a 
k to  tob ie  to  pow iedział, łyku zatracony. A 
k to  c ię  tego  nauczył, co ?  T o  M oskale zbó je?  
To M oskale psyP

—  A  ino !
—  A  niechże  c ię ! A  bezco oni zb ó je  — 

a  zaco p sy ?  H ę ?
— Bo oni naszych b iją , po  sinb ien icach  

w iszają, do  lodowego kraju  na  zatracenie  
pędzą, w Boga nie w ierzą — to  oni zbóje 
I p s y . . .

— Stara , stara , słyszysz ty , CO ten  A ntek 
gada — słyszysz t r  sta ra  P T ak  gadali o jco­
wie nasi i pradziady  — i on tak . T o  samo 
ta k  już z s ieb ie  idzie  u Cholewów, ze krwi

M yliłby  s ię  w szakże, Ł to b y  tw ierdził, 
| żeśm y  z rob ili ju ż  do sy ć , że  m ożem y  sp a ć  
n a  la u ra c h  i  być sp o k o jn i o zaw odow e i 
ob y w a te lsk ie  w y k sz ta łcen ie  n a sz y c h  rę k o ­
dz ie ln ik ó w  i  p rzem ysłow ców .

R z u t  o k a  n a  in n e  k ra je  i po ró w n an ie  
naszy ch  cy fr z  cy fram i in n y ch  k ra jó w , p o u ­
czą  n as , że  n a w e t tam , gdzie  p ó źn ie j o za ­
k ła d a n iu  szk ó ł po m y ślan o , zdz ia łan o  ju ż  
w ięcej od  nas .

Z a  d a lek o  zap ro w ad ziło b y  n as , g d y b y ś­
m y  chc ie li paralc-lę ta k  co  do  szkó l p rz e ­
m y sło w y ch  zaw odow ych, j a k  i u zu p e łn ia ­
ją c y c h  p rz ep ro w ad zać . W  pierw szych  je s t  
ta k a  m n o g o ść  rodza jów , iż po ró w n an ie  
sam o  s ta je  się  tru d u e m , a  p rzek ro czy ło b y  
g ra n ic e  a r ty k u łu  d z ien n ik a rsk ieg o . Z re sz tą  
po w róc im y  d o  te g o  k ied y  ind ziej. N a  raz ie  
zaś  p rz ep ro w ad z im y  je d y n ie  p o ró w n an ie  
co d o  szk ń ł p rzem y  sio w y ch  u zu p e łn ia jący ch .

AV W ę g r z e c h ,  w  r .  1895, Jjczono ty c h  
szk ó ł 220  o 68.000 uczn iach .

W  K  r ó  1 e  s  t  w  i e  p  r  ti s  k  i e m  (bez  P ru s  
zach o d n ich  i ks. P o zn ań sk ieg o )  1029 szkół 
(m iędzy  te rn  761 w łaśc iw y ch  szkó l p rzem y ­
s łow ych  uzupe łn ia jący ch , a  268  szkó ł c e ­
ch o w y ch ) z o g ó ln y  lic z b ą  112.090 uczniów .

W  C z e c h a c h  233 szkó ł o  31 .000  
uczn iów .

W  B a w a r y  i  257 szkól o 3 2 .290  uczniów .
T y c h  k ilk a  d a t  s ta ty s ty c z n y c h  ju ż  nam  

w ystarczy , ażeb y  p rzep ro w ad zić  p o ró w n a­
n ie  i  w y p ro w ad zić  w n io sk i pro tlomo sita.

O to  w  W ęg rz e c h  (18  m il. lu d n o śc i)  p rz y ­
p a d a  j e d o a  szko ła  n a  51.428, a  j e d e n  uczeń  
na 266  m ieszkańców .

W  P ru s ie c h  (bez P ru s  z ach o d n ich  i  P o ­
zn ań sk ieg o , o k rą g ło  2 8  m il. lud n o śc i) p rz y ­
p a d a  1 szk o ła  n a  27.210, a  1 u czeń  n a  250 
m ieszkańców .

W  C zech ach  (6  m il. lud n o śc i) p rz y p a d a  
1 szk o ła  n a  26 .000 , a  1 u czeń  n a  194 m ie­
szkańców .

W  B aw ary i (6*8 m il. lu d n o śc i) p rz y p a ­
d a  1 szk o ła  n a  22 .570 , a  je d e n  u czeń  n a  
180 m ieszkańców .

W  G aliey i (6 '8  m il. ludnośc i) p rzy p ad a  
1 szk o ła  n a  148.000, a  I  u czeń  n a  1.283 
m ieszkańców .

S to im y  za te m  co d o  szk ó ł p rzem y sło ­
w y ch  u zu p e łn ia jący ch  4  r a z y  g o rze j od

to  ju ż  z nasienia. No, chodźże tu  A ntek , na­
ści czw oraka na  bułkę naści! A jucho  jed en !

A utek  ześlizgną ł się ja k  piskorz z sze­
w skiego sto łka, p rzypad ł do  ojca po rw a ł za 
czw oraka 5 za  nogi objął. O jciec  podniósł go 
z  ziem i, przycisnął do p ie rs i i pocałow ał 
w czoło. Ł zy  g ru b e  znów sp łynęły mu z ócz 
ale  ju ż  nie ze śm iechu : z w zruszenia. Chło­
p ak  pocałow ał ojca w rękę  i  chciał wym knąć 
się po  bułkę, a le  o jciec n ie  puszczał go. 
T rzym ając Ajdtk a  silnie p rzy  sobie , otw orzył 
szafkę dębow ą, wiszącą na  ścian ie  i z jed n e j 
z p rzeg ródek , z ponad k u p y  papierów  ró- 
ż ay ch  i  m iar, w ydobył dwa m ałe obrazki. 
Były to  w izerunki Kościuszki i K ilińskiego, 
drzew oryty  w ycięte z gazet.

Pok aza ł najp ierw  K ilińskiego.
—  A ntek , a  k to  toP
—> K iliń sk i!
—  A ja k  ty  poznał?  J a  ci go  n ie  poka­

zyw ał p rzec ie  au i razu . C hyba m a tk a .. .
—  N ie, ta tn lu !  J a  go w idział u B ernar­

dynów, jak em  chodził z tym  w ielk im  listem  
do gw ardyana. F u rty an  Jó ze f k azał mi cze­
kać. J a  czeka ł, a on poszedł z listem  n a  górę. 
N a  sto le  leżała  książka rozw arta. J a  cap za  
książkę, bo były  w  n iej obrazki. P a trzę , a 
na p ierw szej karcie w ym alow any tak i pan 
z w ąsem  i  z czapką Da bak ie r. F a jny  pan. 
P o d  tem  m alowaniem  napisane b y ło : Jan  
K iliński, szew c warszawski. C iekaw ość mię 
wziena, bez co ten  szew c tu  w książce. Za

. W ęg ie r, 5  ra z y  g o rze j o d  P ru s , 6 r a z y  g o ­
rze j od  C zech , a  7 ra z y  g o rze j o d  B aw ary i.

W eźm y te ra z  n a  uw ag ę , że  w sk u te k  
j n a jśw ieższe j now eli d o  u staw y  p rzem y sło - 
, w ej w chodzim y  o b ecn ie  w  n o w y  s to su n e k  
do  szk ó ł przem y-slow ych u zu p e łn ia jący ch , 

i T e rm in a to r  p o d  g ro z ą  p rzed łu żen ia  te rm i­
n o w an ia  p o w in ien  uczęszczać  n a  n a u k ę  u- 
z u p e łn ia ją c ą , a  m a js te r  j e s t  z a g ro ż o n y  
g rzy w n am i, j e ś l i  te g o  n ie  d o p iln u je . N au k a  
w  szk o łach  prze  m y ś lo w y ch  u z u p e łn ia jący ch , 
lu b  w  ogóle  n ab y c ie  ró w n o rz ę d n e g o  w y ­
k sz ta łc e n ia  s ta je  s ię  p rz e to  o b o w iązk iem  

1 p rzez  p ań s tw o  nak azan y m . J a k ż e  o bow ią­
zku  togo  d o p e łn ią  te rm in a to r  i m a js te r ,  

. je ś l i  im  k ra j i państw o  n ie  d o s ta rc z ą  d o ­
s ta te c z n e j ilo śc i szkó l p rzem y sło w y ch  uzu- 

i p ó ln ia j ą cy ch  ?
W id zim y  w ięc, że  k ra j s ta n ą ł w  obco 

kon iecznośc i n a g ie g o  p rzy sp ie szen ia  ro z ­
w o ju  szk ó ł p rzem ysłow ych  d la  te rm in a to ­

r ó w ,  t a k  co  d o  ic h  lic zb y  ja k  i  śc iś le jsze j 
i o rg a n iz a c ji .
I C zy  k ra j d o  te g o  j e s t  o b o w iązan y m ?  
C zy m o że  tem u  p o d o ła ć ?  —  zw łaszcza  
w  o b e c  ta k  z n aczn y ch  w ym agań , ja k ie  d la  

i n iego  d a lsza  o rg a n iz a c y a  sz k ó ł p o sp o lity c h  
| s ta w ia  ?

G m iny , p o w ia ty . Iz b y  han d lo w e, k a s y  
oszczędności, sp e c y a ln e  f u n d a c je  czy n ią  co 

1 m o g ą , a żeb y  s ię  do  u trz y m a n ia  szk ó ł p rz e ­
m y sło w y ch  p rzy czy n iać  —  tn o żn ab y  s ięg n ąć  
je sz c z e  d o  k o rp o ra c y j p rzem ysłow ych , k tó re  
w  z ak re s ie  sw ego d z ia ła n ia  m a ją  i  p rz y ­
czy n ian ie  s ię  d o  szkó l p rzem ysłow ych , 
w sk azan e .

W  in n y c h  k ra ja c h  w ie le  b a rd z o  sz k ó ł 
p rzem y sło w y  oh  zaw dzięcza  sw e is tn ie n ie  
k o rp o racy o m  i  zw iązkom  p rzem y sło w y m  — 
u  n a s  w szakże n ie  m a  an i jedne}, k tó ra  by  
się  ze  ź ró d e ł ta k ic h  u trzy m y w ała .

M o żn ab y  za te m  d o  ź ró d e ł ty c h  za p u ­
k ać , a le  k o rp o ra c y e  n a sz e  rę k o d z ie ln ic z e , 
p ra w ie  w szy s tk ie  u b o g ie , m im o  n a jle p sz y c h  
c h ę c i n ie  w iele  z d z ia łać  po tra fią . P o z o s ta je  
w ięc  p a ń s tw o , które  w nierównie w yż-  
szej m ierze, n iż  d o ty ch czas , p o w in n o  b y ć  
do  u trz y m a n ia  szk ó ł p rzem y sło w y ch  u z u ­
pe łn ia ją c y c h  w  G aliey i p o c iąg n ię te .

Będzie  to za tem  obowiązkiem  naszych  po 
słów  w  R adzie  państw a, ażeby o zn a czn i

obrazkiem  było czytanie o tem . P rzeczy ta łem e. 
i ażem  skoczył — tak  mi się to  podobało . 
Zanim  fu rtyan  wrócił, przeczytałem  k ilka  
kartek . Co tam  za  historye s ta ły  nap isane — 
aż m i s ię  zimno rob iło ! Poznałem  co to  M o­
sk a le .. .  Psy, azubiennicznik i.. .

—  No i  coś as m yśla ł?
—  E j, m yślałem  żebym  to  kiedy  zajechał 

tym  bu rkom ! Cieszyłbym  się, c ie s z y ł .. .
— T ak , na to mówiący, k u lą  w pysk, 

c iakanem  w  le b  —  co?
—  A in o ! N ioinaczej!
— H a, ha, h a ! A to  ci zaw ziętnik. A nie 

bałbyś się ty  —  co?
— T a  niby czego? A  oni się to  boją xłe 

rob ić?
— A nie wiesz to , ły k u , co m ów i piąto 

przykazanie! A n ie  słyszałeś to , ż e  grzech 
w ielki zab ijać  cz łow ieka ...

—  Człow ieka g rz e c h ; a le  M oakal p ies, 
p ies t a tu lu . . .

— N a rany Boskie, A ntek, stulże pysk . 
C icho! —  i  m ajster rozg lądnął się trw ożli­
w ie po  izb ie . — Cicho! P a m ię ta j: g ę b a ,ja k  
m ur — a pięść, ja k  młot, dodał, nachylając 
się p raw ie  do ucha chłopca i niepostrzeżenie 
praw ie ucałow ał go w  g łow ę. Chłopak zm ilkł 
—  ale urósł aż od pocałunku ojcowskiego. 
Zrozum iał że pocałunek ten  to  pochw ała i 
im puls do jak iegoś wielkiego, ch o ć  tajem ni­
czego jeszcze  dlań czynu. M łody, 17 letni 
szew czyk poczuł się n araz, w jedne j chwili
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wyższe dotacye dla szkó l przem ysłow ych  u z u ­
pełn ia jących  w G a licy  i  ko ła ta li.

I  n ie  m ów m y so b ie , ż e  w o lno  nam  z d o ­
b rem , zd ro w em  i o  w ie le  szerszem  z o rg a ­
n izow an iem  n au k i i  w y ch o w an ia  o b y w a te l­
sk ie g o  n a sz y c h  k la s  ręk o d z ie ln iczy ch  c ze ­
k a ć . S ta n  n aszeg o  sp o łeczeń s tw a , p o jaw ia ­
ją c e  się o b jaw y  ro zk ład u , bezsiln o ść  n a ­
sz e g o  m ieszczań stw a, d o w o d zą  aż n a d to , 
że  t u  j e s t  d ro g a  n ap raw y .

W  in n y c h  k ra ja c h , n a  w yższym  s to p n ia  
ey w ilizacy i s to jący ch , d z ie je  s ię  t o  sam o. 
I  n a  nas c ięży  za te m  ob o w iązek , ażeby  
szk o ln ic tw o  p rzem y sło w e w  k ra ju  raźn ie j 
d źw ig ać  i  w zyw ać rz ą d  d o  zn aczn ie  w y d a ­
tn ie jsz e g o  p o p ie ra n ia  g o  z  fu n d u szó w  p a ń ­
stw a.

Ż y d z i  w  d a w n e j  P o l s c e .

T adeusz  K orzon w  d z ie le : „W ew nętrzne 
dzieje  P o lsk i za S tan is ław a A ugusta* (tom 
I-szy, W arszaw a, 1896 r.), stanął na gruncie 
h is to ry k a  opartego  na  dow odach i dokum en­
tach  spraw dzonych, przyrzekłszy  w p rzedm o­
w ie d ać  „ty lko  p raw dę, o ile  j ą  powchwycić 
i zrozum ieć zdoła*. 1 stanąw szy na „owej 
p raw dzie* , p rzy  k lasyhkacyi różnych żywio­
łów  i  w arstw , stanow iących ludność kraju 
w  om aw ianej epoce, —  ośw ietlił i „naród 
żydow ski* tak , j a k  mu sum ienie dziejopisa 
w skazało.

P r  z)'patrzm y się  więc, chociażby w kró 
tk irn  streszczaniu , ja k  w yglądają u nas żydzi 
w końcu  zeszłego  w ieku, w oświetleniu h i­
storyka.

P o  pierw szym  rozbiorze by le  ich około 
900.000  g łów  i, j a k  pisze h istoryk: „stuno- 
w ili m asę o drębną, naród  oddzielny i liczn iej­
szy od  narodu szlacheckiego*.

D alej o,j tu je my praw ie dosłow nie lub 
streszczam y dłuższe ustępy z dzieła  wspo­
m nianego.

„Żydzi m ieli swoje kabał ki i przy ku hal­
k i, sw oją oddzielną reprezentńeyę, k tó ra  się 
zw ała „ jcneralnośoią narodu  żydow skiego*. 
W oln i od służby wojskowej, nie uczestnicząc 
w życiu publicznetn, dawali państw u ty lko  
bardzo um iarkow any poda tek  zw any „pogłó- 
w nem  żydowskiem *. N iety lko  re lig ia , ale

mężczyzną. Z am igotały m u oczy ogrom ną ra  
dością i  energią.

S ta ry  Cholewa zauw ażył to dob rze ; dum a 
rozp ie ra ła  m u pierś, źe tak iego  dochosvał aię 
s y n a ; by łby  może rzu c ił się A ntkowi na szyję 
i  uściskał serdecznie  — b a l s ię  jed n ak , by 
n ie  uc ie rp ia ła  na te in  pow aga ojcowska, a 
p rzytem , by n ie  zepsuł ch łopca  zbytn ią 
a d o rac ją .

— Będzież se  pam iętał, com ci rz e k ł?  -  
zapy tał cicho.

— B ede, ta tu lu .
— Pam ię ta jże  do  grobow ej desk i. M ilcz1 

a  swoje rób. B rata P o laka  kochaj —  ziemię 
po lską  kochaj —  do M atki Częstochowskiej 
się m ódl —  a M ooha.. .

N iedokończył, a le  g est plastyczny m alo­
w ał w yraźnie myśl niedopowiedzianą.

Z rozum iałeś?  —  zapy ta ł.
—  O joj, ta tu lu !
— A pam iętaj se na tego , co takoż sze­

wcem b y ł, jako  na to  m ów iący ja ,  a lbo ty, 
ojce i dziady tw oje  —  p am ię ta j s e ! A i na 
tego  se baoz —  tu  pokazał w izerunek  K o ­
ściuszki. — A  ten  k to ?

— K ościuszek.
— On ci to , on, je n e ra ł po lsk i a  święty, 

Tadeusz Kościuszko, — pochylił się wyma­
w iając te  słowa, ja k b y  imię boże wymawiał. 
T o  je s t  to , co  ziem ia po lska  najlepszego 
zrodziła . P a trz  A ntek na  je g o  św ięte  l ic e ; 
p a trz !  w  głowę, w m ójg  b ierz , a n iech  ci

m owa, stró j, obyczaj, staw iały  m iędzy  nimi 
a  resz tą  ludności} n iep rzeby tą  p rzegrodę. — 
S tosunki m iędzy  nimi a  ludnością rdzenną 
b yły  c ie rpk ie  i  wcale niezadaw alniające. 
W ład za  i  lite ra tu ra  ów czesna obarczy ła  ży ­
dów  ciężkiem i zarzutam i. O skarżano i c h :
0 w yw oływ anie wojen kozackich i  koliszczy- 
zny, przem ytnictw o na  kom orach, w yw ożenie 
m onety  za g ran icę, fałszow anie w eksli i stem ­
pli, obrzynanie  m onet z ło tych , gnębien ie  
w łościan przez szynki i karczm y, próżniactwo 
pasożytne, a  w ielki Staszic, w  jednym  z dzieł 
sw oich nazyw a żydów : „naszego k ra ju  le tn ią
1 zimową szarańczą ; — nape łn ia ją  oni wsie 
nędzą, a  pow ie trze  zgnilizną*.

Mimo, że praw o w zbraniało im  m ieszkać 
w "Warszawie i wolno im  było  ty lko  w czasie 
sejm u, d la  interesów  handlow ych przebyw ać, 
zdołali przecież przekupyw ać ów czesnych 
stróżów  praw a, czego dow odem  założenie 
osady  żydow skiej około W arszaw y, nazw anej 
Mową Jerozo lim ą; ta zaś da ła  nazwę dzisiej­
szym rogatkom  i  alejom  Jerozo lim sk im . Do 
jak iego  stopn ia  pogw ałcenie praw a w yw ołało 
w zburzenie ludności chrześciańsk iej, dowodzi 
fak t sm utnego gw ałiu , jak ieg o  się ta  ludność 
dopuściła na żydach w dniach  16 i 17 m aja 
1790 r.

Pod bokiem  k ró la  i sejm u (cz te ro le tn ie ­
go) — opow iada K or/on — liczne pospól­
stw o w targnęło  na  Pociejów , zburzyło sklepy 
żydowskie, zam ieniło  w  gruzy  jed en  dom  i 
dopuszc-n ło  się  innych nadużyć. Było to 
bezpraw ie ślepego t l  u mu, a le  w yw ołane także 
bozpraw iem  w p u szczeń a  na stały  poby t k ilku  
tysięcy p ijaw ek w ysysających ludność rdzenną. |

Już to sz lach ta  a  w szczególności magnaci 
w osobliw ą opiekę  brali żydów, i w ielu z nich 
publicznie wręcz oświadczało, że się bez 
żydów obejść n ie  mogą.

Podróżnik Schultz  tw ierdz ił: „że żydzi, 
dzięki m agnatom , mogli egzystow ać i  mno­
żyć się w Polsce, posiada ją  zaś t u  więcej 
sw obody niż gdzieindziej.*

N o w a  u s ta w a  s z p ita ln a .

N ow ą ustaw ę, norm ującą Btosunki praw ne 
w szp ita lach  powszechnych, uchw alił Sejm  
krajow y, k tó ra  też  do sa n k c ji przedłożoną

O n będzie ja k o  A nioł stróż zaw dy na myśli, 
zawdy w sercu . Im ienia je g o  n ie  wymawiaj 
byle jak o , chyba na p rzysięgę w ie k ą i św iętą. 
P am iętaj se  u.a nich obu: na K ościuszką i 
K ilińskiego i ja k  przyjdzie godzina, a  przyj­
dzie, rób jo ko oni. P rzy jdzie  tak a  godzina... 
Już  ona n ied a lek o .. .

Przerw ał. Tchu  m u brak ło . W yprostow ał 
się, oczy zaśw ieciły mu, ja k  dw ie jarzyste  
gwiazdy.

—  Już  ona niedaleko  —  m ów ił coraz 
g łośn iej —  naród się zbudzi, zerw ie, ryknie 
z bolu, co tam  w e wnętrznościach siedzi i 
p recz w ypędzi sobakę. N a  u trap ien ie  nasze, 
n a  karę i  p lagę P an  Bóg j ą  da ł —  ale  i  
weźm ie. Być n ie  m oże, ab y  je j  n ie  w z ią ł.. .  
A  ja k  ta  godzina przyjdzie —  a  obwieści j ą  
w ielka łu n a  i dzwony, b ijące n a  gw ałt i huk 
i g rzm ot —  w tedy nie wolno tu  siedzieć; 
rozum iesz A n tek !

— Rozum iem , ta tu lu .
W tem , ja k b y  n a  hasło  Błów m ajstra  Cho­

lew y, od  strony  brow aru na Solcu buchnął 
ogrom ny słup  ognia i  dym u. K rw aw a łuna 
oblała niebo w ieczorne, a  z nią równocześnie 
jęk n ę ły  dzw ony i za trzęsła  się ziem ia od 
hukn  i k rzyków  lu d u . . .  Zbudziła  się dusza 
narodu.

C L .lo.va u k ląk ł, p rzeżegnał się, uderzy ł 
w p ie rs i,  łzy  tw arz m u z a la ły . . .  A ntek  in ­
stynktow nie poszedł za ojcem , a i m ajstrowa 
w zniosła ręce  w górę, padła ja k  bezw ładna

zostanie. S tosunki w szpitalach g łów nych  nie 
w ielkiej ulegną zm ianie, natom iast w  szp i­
talach prowincyon&lnych zm ia n y  będą znaczne. 
I  ta k :  pod w zględem  zw ierzchności zostaną
0 ty le  uproszczone, że zam iast dotychczaso­
w ych k ilku  in s tan c ji, w  przyszłości wszystkie 
spraw y adm in istracy jne, o rg an izac ję  wewnę­
trzn ą  i  m ianow ania personalu  tak  lek a rsk ie ­
go, j a k  i urzędniczego załatw iać będzie  W y­
dział krajow y na  propozycyę m iejscow ych 
kom itetów  szp italnych, w  skład, k tórych  wcho­
dzić  b ę d ą : d e leg a t w ydziału  krajow ego, bu r­
m istrz  m iasta  lub  je g o  zastępca, d e lega t 
gm iny, lekarz , kierow nik  zak ładu . W e  wszy­
stk ich  szp ita lach  m ają być do p ielęgnow an ia  
chorych i zarządu  zw olna w prow adzane sto­
w arzyszen ia  duchowne.

U staw a ta  bardzo  jasno  w yraża się w s p ra ­
w ie budow y now ych zakładów , gdy  bowiem  
potrzebę taką  w ydział k rajow y  uzna, koszta  
w jed n e j po łow ie ponosić będzie gmina, 
w  drug ie j zhś fundusz krajow y. W reszc ie  
ustaw a zastosu je  do  lekarzy  i u rzędników  
szpita li analogicznie ustaw ę służby  krajow ej, 
a zatem  praw o p ięciolecia, em ery tury  i  zao­
p a trzen ia  wdów i sieró t. U staw ę tę , k tó rą  
Sejm  jednom yślnie p rzy jął, a  k tó ra  je s t  za ­
s ługą i owocem długoletn iej pracy  i s ta rań  
re fe ren ta  spraw  san itarnych , członka W ydziału 
k ra j. d r. H oszarda, dr. Saw ickiego, in sp ek to ra  
szpitali, przy jęło  z zadow oleniem  i grono  
tych cichych pracow ników , oddających p racę
1 zdrow ie sw e d la  zdrow ia drugich, ja k  i  
c a le  nasze społeczeństw o, odczuw ające dobro ­
dziejstw o ti  ch  in s ty tu c ji.

Slzia l adm in istracy jny .
v.

Doniesienie o zgrom adzeniu  stow orz. z  § .  
1 5 n s t .o s to w .n ie  przesta je  być odpowiedniem  
p rzez to, i s  jest wątpliw em , czy  stow. może  
dysponować lokalem oznajm ionym .

Na zażalen ie  stow arz. ludow ego w W ., 
w zględnie  K . J .  ja k o  zastępcy przew odni­
czącego i  K . H  W . ja k o  sek re ta rza  ofiegoż, 
w niesione przeciw  m inisterstw u spr. wewn.
0 naruezenio praw a stow arzyszania s ię  u s ta ­
w ą zasadniczą poręczonego, —  T ryb . p aństw a 
po przeprow adzeniu jaw n e j rozpraw y orzekł:

na  kolana i m odliła  się w milczeniu. N a uli­
cach W arszaw y w zm agał się gw ar i ru ch  — 
w izdebce szew skiej cisza h y ła  uroczysta.

W reszcie  pow stał C holew a, do  żony przy­
stąp ił, ucałow ał j ą  w  czoło i w ręk ę . N ale­
ża ła  je j  się ta  cześć w doi u dzisiejszym , bo 
dzień to b y ł w y ją tk o w y ... D ziś wszyscy w y ­
daw ali się zacniejsi, sz lachetn iejsi, idealn iejsi 
— o c a łe  niebo  wyżsi od ludzi szarych d n i 

w czorajszych.
A n tek  p ad ł m atce do  nóg a  C holew ina, 

drżąc całR, b ia ła  ja k  płótno, znakiem  świę­
tego  krzyża b łogosław iła  m ężow i i dz iecku :

— B óg M ojżeszów, A braćbam ów  i Izaa­
ków  n iech będzie z wami. N iech wam dopo­
m aga Najśw iętsza P an ien k a  z Jasne j Góry
1 przyw iedzie nazad zdrowych i  oałych, a 
w olnych! W  im ię O jca  i S yna i D ucha 
św iętego. Amen.

O jciec i syn  jeszcze  raz  ucałow ali m atkę 
n a  pożegnanie , poczem  C holew a z szafy za ­
pchanej skóram i, doby ł dw ie u k ry te  strzelby  
i je d n ą  z n ich  z w ieńcem  nabojów , dając 
A ntkow i —  rzek ł:

— Bacz A ntek , co j a  c l da ję . Jakbym  
koronę polską c l daw ał, bo  n ie  czem innem , 
n ie  p ieniądzem , n ie  rozum em , n ie  prośbą  —- 
a le  bagnetem , ale  k u lą  w e w raże serce w roga 
odbierzem y nazad św iętą koronę, k tó rą  M ooh 
zerw ał z g łow y naszej P olski-M atońki. A  
w ięc dz ie rźy j to , co c i daję , a  w ydrzeć ee
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„O rzeczeniam i starostw a w G ., nam ie­
stn ictw o i  m inist. spr. wewn. naruszono prawo 
stow arzyszania  się poręezone w art. 12. pań. 
ust. zas. z 21 . g rudnia 1867. D pp. 142. i 
u s taw ą  z d . 15. listopada 1867 r.  Dpp. 134*.

P ow ody:  D nia pew nego sto  warz. ludowe 
s  W . doniosło  starostw u w G ., że szóstego 
dn ia  po po łudn iu  odbędzie się publiczne zgro­
m adzen ie  stow arzyszenia w ho te lu  M. w L  
S ta rostw o  doniesien ie  to  zała tw iło  zakaza- 
jiiem  oznajm ionego zgrom adzenia, poniew aż 
.obaj w I .  istn iejący  gospodnicy J .  i K. M. 
u  s ta ro stw a  stanow czo zapro testow ali przeciw  
odbyciu tak ich  zgrom adzeń w  icb  lokalno- 
ńoiach gospodnich ; a  ja k  to  podaje  pismo 
o b ro ń cze  m in isterstw a, starostw o przy  tern 
w yraz iło  sw e zdziw ienie, źe  ju ż  po  raz trzeci 
czynione są  doniesien ia  o zgrom adzeniach, 
p ja jące  odbyć s ię  w  lokalnośoiacb, k tó rych  
w łaściciele  stanowczo w ystępują przeciw  ta ­
k iego rodza ju  ich. użyciu i w yrażają życzenie 
jby n ie  nękano  w ładz takiem i darem nem i 
. doniesieniam i,

R ekursu  od  te j rezoltieyi nam iestnictw o 
n ie  uw zględniło ; z powodów: W edług  §. 15. 
ust. z 15. listopada 1867. D pp. 134. donie­
sien ie  o zam ierzouem  zgrom adzeniu stow arzy ­
szenia podań m a także  m ie jsce , gdzie  zgro­
m adzenie m a s ię  odbyć. N ie m oże w ątpli­
wości u legać, że do  odbyw ania zgrom adzeń 
stow arzyszeń stosow ać trzeba , prócz ustawy 
o atow., także w szelkie inne  przepisy po li­
cyjne, że p rzeto  w ładza je s t  upraw niouą i 
obow iązaną przekonać się, czy p rzeciw  uźy- 

,ciu  lokalu  na  zgrom adzenie  upatrzonego  n ie  
zachodzą wątpliw ości n a tu ry  policyjnej. Gdy 
ted y  przeciw  zam iarow i s tow arzyszenia ludo­
wego, odbycia  zgrom adzenia w gospodzie M, 
w I .  w ystąpili obaj gospodnicy w  I. stano- 
wczem w urzędzie uczynionem  oświadczeniem, 
iż  lokalności ow ych n ie  odstąp iliby  na 
zgrom adzenia tego stow arz., p rzeto  podsta- 
wnie obaw iać się należało, że w ykonanie za­
m iaru  przez stow arzyszenie w ładzy oznaj­
m ionego, spowodowałoby zak łócenie  publi­
cznego spokoju  i  p orządku, k tórym  zapobiedz 
je s t  urzędowym  obow iązkiem  starostw a. Gdy 
m iejscem  zgrom adzenia w  doniesien iu  poda- 
nem  stow arz. n ie  m ogło dysponow ać, przeto  
donieniem  tem *nie uczyniono zadosyć także 
p rzepisom  §. 15. ust. o stow. a zakazanie 
zgrom adzenia  by ło  p rzeto  tak  ze stanow iska

policyi bezpieczeństw a, ja k  też  po  myśli §. 
15. ust. o stowarz. uzasadnieniem .

Do rek u rsu  od te j decyzyi Nam iest. nie 
przyczyniło  się minist. spr. wewn. reskryptem  
a to  z powodów w  te j  decyzyi podanych.

Pow ołanem i orzeczeniam i stow arz. ludow e 
uważa naruszonem  praw o stow arzyszania się 
ustawam i zasadniczem i poręczone i  wnosi 
niniejsze zażalenie. Z ażalenie to musi za uza- 
dn ione w ustaw ie b yć  uznanem .

§, 21. ust. o stow . postanaw ia,[że w ładza 
zakazać ma zgrom adzenia stow arzyszenia, 
je że li ono urządzanem  zostaje w brew  prze­
pisom tej ustawy.

W  niniejszym  wypadku zabronienie zgro­
m adzenia  p rzez żalące się stow.' oznajm ionego 
tem  tem  je s t  motywowane, że doniesieniem  
nie uczyniono zadość przepisom  §. 15. ust. 
o stow. co do  podan ia  m iejsca zgrom adzenia.

T en  je d n a k  pow ód zakazu faktycznie n>e 
zachodzi, gdyż stow , w  doniesien iu  podało, 
że zgrom adzenie z 3 . m aja 1896 r, odbędzie 
się w  I .  w gospodzie M.; podało  ted y  d o k ła ­
dn ie  m iejsce odbyć s ię  m ającego zgrom a­
dzenia  i  dopełn iło  p rzep isu  pow. §. lo . 
W  tym  w zględzie obojętnem  je s t ,  że  s to w a­
rzyszenie zan iechało p rzed  uczynieniem  do­
niesien ia  zapew nić się, czy podany lokal 
będzie  m u do  użycia odstąpionym , do  tego 
bow iem  z ustaw y n ie  by ło  obow iązanem , a 
w w ypadku, gdyby  się  m u n ie  u da ło  uzy­
skać przyzw olenia w łaścicieli oznajm ionych 
lokalności do  ic h  użycia, fak tycznie  nie m o­
głoby  było  n astąp ić  odbycie  zgrom adzenia.

Dla ob aw y  w  decyzyi nam wypowiedzią 
ne j, że wykonanie zam iaru przez stow . w ładzy 
oznajm ionego byłoby  w ywołało zakłócenie 
publicznego spokoju i porządku, żaden nie 
zachodzi fak tyczny  pu n k t oparcia, przyczem  
się zauważa, że w zakazującej rezo lu c ji s ta ­
ro stw a  tak ie j obaw y rów nież n ie  wyrażono.

Z  ty ch  pow odów  przychylono się de 
zażalenia.

P o tę g a  og łoszeń .
(List z krają).

W  św iecie kupieckim  i przemysłowym 
cudzoziem ski w yraz reklam a  zdobył sobie 
obywatelstwo,

l J a k  w dziedzinie po lityk i u w aża ją  'dziś 
i ju ż  wszyscy dyplom aci dziennikarstw o za

jed n o  z w iększych m ocarstw  i pomimo, ie  
nie m a Bił zbro jnych , liczą s ię  z jego po­
tęgą, tak  samo postępow y świat handlow y 
i przem ysłow y ceni w ysoko potęgę ogłoszeń 
czyli rek lam ow anie  się zręczne i staw ia ją  
w jed n e j m ierze obok kap ita łu  zakładow ego, 
znajom ości zaw odow ej, oszczędności, pil* 
ności i t. d.

W  naszych kołaob handlow ych ważność 
ogłoszeń n ie  je s t  należycie zrozum iana i wy­
zyskana. Przeciw nie  naw et ogłaszanie się  
szum ne i częste społeczeństw o uważa tu  za 
b lagę kupiecką i zam iast iść nowym torem , 
drwi sobie z tych  śm iałków, k tórzy  fcyl* 
p ieniędzy i zachodu d la  jak ich ś tam  cuda­
cznych anonsów  ponoszą, T o  ty lko  do­
wodzi, że jeszcze w pow ijakach nasz zmysł 
handlow y! P a trzm y  na łam y  ogłoszeń  w dzien­
nikach Innych narodów, fl k tó rycb  się hali*’ 
del rozw inął. O bliczm y ileż  to  setek  m ilio­
nów kosz tu ją  te  ogłoszenia , k tó re  co rok 
się  p raw ie zw iększają  pod  w zględem  o b ję ­
tości i formy sw ejP — Zastanów m y się , czy 
ten  św iat kupiecki, tak  dok ładn ie  się obli­
czający , w yrzucałby m iliony na próżno, gdyby 
u ie  w iedział, że grosz w ydany n a  ogłoszenia 
sow icie s ię  odpłaca?

N ajp ierw  k ładziem y silny nacisk  na w ar­
tość i po tęgę ogłoszeń  sam ych w  sobie  a 
równocześnie pragniem y wtajem niczyć odno­
śn e  sfery w tę  dzisia j ta k  rozw iniętą  dzie­
dzinę św iata handlow ego. —  Sam e rozgła­
szan ie  swego handlu  lub  tow aru  dziś ju ż  n ie  
w ystarcza i  ton ie  w morzu drukarsko-dzien- 
nikarskiem  —  1 tu  ju ż  po trzeba te raz  um ie­
ję tności i pew nej znajom ości, a zatem  pracy  
i  natężenia  m yśli. —  Ażeby ogłoszenie było 
dobrem , m usi m>ed trzy  nieodzow ne p rzy­
m ioty, zwięzłe i ja sn e  streszczenie, stósowne 
w łam ach  pom ieszczenie i  odpow iedni wy­
tw orny  wygląd. — Tym czasem  ogłoszenia 
polskie są  nader n iestarann ie  i rozw lekle 
redagow ane. — W ie lu  myśli, że  tak a  zdawko­
wa m oneta z oklepanem  w ykrzyknikiem : n a j­
świeższy, najtańszy  i  t .  d . p rzyciągnie kup u ­
jących , a  podobna rek lam a równa s ię  tylko 
uaw otyw aniu w jarm acznej budzie.

Ileż to  razy słyszałem  w han d lu  „«  trze* 
baby daó ogłoszenie* i w tedy pow ierza się 
tę  spraw ę jednem u  z najm łodszych porno- 
oników, k tóry  napisawszy ogłoszenie n ieu ­
dolnie, w drukarn i, m a się rozum ieć, ta rgu je  
się o cenę, n ie  dbając w cale o to, ozy te! 
in se ia t będzie stósow nie w łam ach ogłoszeń 
um ieszczouy i  czy będzie m iał wygląd ele­
gancki i odrębny.

Na te  niby drobnostk i kupoy zbyt mało 
zw racają  nw agi, a  tak ie  og łoszenie to  wy­
rzucone pieniądze. T reść  ogłoszenia powinna 
być z nadzw yczajną s tarannością  obm yślana 
i w yrażona, zwięźle i ja sn o  u ję ta , a styl 
pow inien być odpowiedni do treści. Czasem 
przytoczenie naukow ej myśli je s t  bardzo  stó* 
sowno, to  znowu d la  odm iany dow cip jak i 
w pleciony w ogłoszenie ok rasza  takow e zna­
kom icie. —  K to  n ie  je s t  sam wytwornym  
i jasnym  w piórze n iech  lep iej zap łaci i po­
woła w ytraw ną siłę  do  ogłoszeń, a nieoh 
nieudolnych druków  w św iat a ie  puszcza.

A le pom im o treściw osoi i jasności, je że li 
ogłoszenie w nieodpow iedniem  m iejscu się 
znajduje, trac i bardzo  na w artości. Nie trz e ­
ba się zdaw ać na ła sk ę  i g ust k ierow nika 
d rukarn i, 1 epioj osobiście naradzić Bię i w y­
brać m iejsce stósow ne d la  sw ego 'og łoszenia .— 
Zręczni kupoy zna ją  ta jn ik i rozgłosu i d la  
tego  za odpow iednie um ieszczenie w olą d ro ­
żej naw et zapłacić, aby  ty lko  zwrócić uwagę 
czytelników , a  osta teczn ie  przyciągnąć k u p u ­
jących .

O brotn i i bystrzy  kupcy prócz treści i  od­
pow iedniego um ieszczenia k ładą w ielką wagę 
n a  zew nętrzną szatę  ogłoszenia, w czem 
szczególnie ce lu ją  A nglicy. W ym yśla ją  do-

n ie  daj —  chyba  z życiem . W stydu  C ho le­
wom n ie  rób — rozum iesz?

—  Ojoj, m ój ta tu lu , taże rozumiem.
P orw ali s trze lby  w ręce  i z izb y  w ybiegli.

Cholew ina zam knęła drzwi na ry g ie l i 
p ad ła  znów na kolana przed obrazem  M atki 
Częstochow skiej, łz ą  i słowami gorącem i jak  
Jawa, se rcem  duszą, jes tes tw em  całem  m o­
dląc się do N ie j, do  Królowej P o lsk i —  o 
zw ycięstw o.

P rzez  zam glone szybki dolatyw ały  ją  
z m iasta głosy coraz liczniejsze, gw ałtow niej­
s z e . . .  G łosy te  z początku  oderw ane, z le ­
w ały się nagle  w jed en  chór olbrzym i, po­
tężny i d z ik i.. .  Czasem  m ilkły, jak b y  usta 
w szystkich zam knęła  ciężka ręka  żelazna — 
to znów w ybuchały z siłą huraganu . A  z w i­
chrem  i b u rzą  głosów  ludzkich mięszały się 
ję k i  spiżowych dzwonów kościelnyoh, nie- 
p rzerw anem  larum  nape łn ia jąc  pow ie trze  i 
i  grzm oty w ystrzałów, b ijących  w p ierś 
cz łow ieczą ...

C holew ina na  w rzaw ę tę  g łucha  by ła  i 
m a r tw a .. .  W  ekstazie  m odlitw y n ie  słyszała 
ja k  dźw ięczały szybki ok ienka , j a k  ziem ia 
trzę sła  się w raz z domem — n ie  słyszała  
także, jak  p óźną  ju ż  nocą  z poza drzw i w o­
ła ł k to ś  na n ią  Błabym głosem : O tw órz!

O przy  to m aiło  j ą  dopiero  k ilkakro tne u de­
r z e n ie  ko lbą, od k tó rycb  drzw i ledw ie nie

w ypadły z zaw ias. Zerw ała  s ię  drżąca i  po 
b ieg ła  otw orzyć.

W  drzw iach  stanął blady jak  ściana C ho­
lew a, dziko patrząc przed s ieb ie , zdyszany 
i  spocony —  a le  n ie  sam . N a  ram ionach 
dźw igał zw ieszone bezw ładnie, k rw ią  zaskrze- 
płą zlane cia ło  A n tk a .. .

Zanim C holew ina zdołała w ydobyć głos 
ja k iś  z aurozem  ściśn iętej piersi, C holew a 
c iało złożył na  środku izby i  strasznym  g ło ­
sem zaw o ła ł:

— Masz m a tk a  zdobycz dzisie jszej bitw y. 
Przyjm ij j ą  otw artem i rękam i, boó zdobycz 
rzad k a  je s t  i  nad św iat ca ły  droższa. Z  du ­
mą przynoszę ci j ą . . .  N iew ielu tak im  łupem  
poszczyci się dziś przed sw oim i... P a trz  m a­
tk a , to  tw ój A ntek , tw oje dziecko . Pow rócił 
do c ieb ie , ja k  na  Cholewę przystało, nie 
zdrajcą, nie tchórzem , ołe zwycięzcą w iel­
k im .. . Zasłaniając ojca od w ym ierzonego weń 
ciosu, p rzy ją ł śm ierć  cicho, okupując krw ią 
sw oją moje m arne ż y c ie . . .  B agne t przelazł 
p rzez p ierś na w y lo t...  Ani d rgnął n a w e t.. .  
T a k  z g in ą ł.. .  Co na  to m atkaP

—  Zw yczajnie C holew a — z determ ina- 
cyą, dusząc w sobie  płaoz, odrzekła  C ho­
lew ina  . . .

T a k , b y ł to  t y lk o . . .  zw yczajnie C ho­
le w a .. .
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w oipne i  w ytw orne rysunki, n. p . udatny  
obrazek przedstaw iający  zap łakanego  chłopca, 
k tórego m atka gw ałtem  m yje, a pod tem
napis nnajlepsze m yd ło  d la  ca łej rodziny*  
i  t .  d . J e d e n  zręczny rysunek  zastąpi setk i 
słów i sążn iste  og łoszenia . N. p . kołow nik, 
ja d ą c y  n a  ko le , w ięcej zwróci uw agi niż 
oały po tok  słów  drukow anych  o cenach i do­
b roc i welocypędów.. —  N iektórzy  kupcy  za 
g ran icą  zrozum ieli co za siła  leży w obraz- 
kow ośei ogłoszeń  i  n ie  szczędzą kosztów , 
n widać, że im się  to  op łaca, bo n ie  za­

p rz e s ta li  tego  sposobu rek lam y.
U m ie ję tne  og łaszanie  się  je s t  dziś pod ­

staw ą rozw oju w kupiectw ie, bo  źe reklam y ' 
w dziennikach  Bą potęgą, nie po trzeba do­
p ie ro  udow adniać, a  pow ątpiew ający cii o 
tem  coraz m niej u  nas ch w ała  B ogu.

G łówny nacisk  kładziem y na  to, że przy 
wielkiej jeszcze  nieudolności naszego ogółu 
w krain ie  ogłoszeń najw ięcej błądzi św iat 
handlow o-przem ysłow y, pod tym  względem, 
i e  zby t m ało  rozsy ła  cenników  z obrazkam i 
swoich towarów po dom ach rodzinnych, tak  
w m ieście ja k  i po  wsiach w całej prow in­
c j i .  —  To je s t  g łów ny b łąd. —  Spotykałem  
w k ra ju  naszym  po obyw atela ki oh dom ach 
m nóstw o cenników  z W ied n ia , P esztu , P ragi 
i t.  p. 9. ob ra/kow em i odbiciam i, a le  od na­
szych  polskich kupców  p raw ie żadnych.

Ileż  plakatów  udatnych  z wytworncmi 
i dow cipnem i obrazam i widzi się po cu k ier­
n iach  i przedsionkach  hoteli cudzoziem skiego 
pochodzenia!

Z akończając tych k ilk a  m yśli moich 
w o łam : „ Tylko  lichy kupiec nie og łasza  się!*

L i s t  z  k r a j ą .

T arnów  d . 29. m arca 1897.
Jeszcze kilka słów  o wyborach z V. i III. kuryt.

G dy stro n n ic tw a  ludow e podczas wybo­
rów  z V  kuryi podzieliły  się na dw a obozy 
t .  j .  za księdzem  D rem  K opycińskim  i za 
D rem  W inkow skim  członkow ie stow arzysze­
n ia  „G w iazdy T arnow sk ie j“ k tórzy  w po­
dobnych w ypadkach  liczbą sw oją, pow agą 
i' so lidarnością  w pływ ają  zazwyczaj na szalę 
zw ycięstw a, przyłączyli się do stronnictw a 
Za księdzem  Drem  K opyeińskim , jak o  za ło ­
życielem  „G w iazdy4 oraz incyatorem  utw o­
rzen ia  funduszu d la  inwalidów, wdów i sie 
ró t po rękodzieln ikach  by chociaż na tej 
d rodze okazać wdzięczność ta k  zacnem u m ę­
żowi, lecz tym  razem  n ieste ty  zam iary ich 
pożądanego n ie  odniosły celu. S ta ło  się zaś 
to  g łów nie z powodu kilku  przyjaciel! poli­
tycznych ze stro n y  przeciw nej k tórzy w ko­
resp o n d en cji p. t .  „Z P ilzn a"  um ieszczonej 
w  „K uryerze Lw ow skim 4 z d. 14. m arca br. 
rzucili oszczercze pociski i  grom y przeciw  wy- 
bitn ie jszem  członkom stow arzyszenia „G w ia­
zdy6.

Spotw arzeni znaleźli jednak  należyty 
odw et przy w yborze D ra  R utow skiego z ILI 
ku ry i. W  T arnow ie  s tan ą ł jed en  z nich na 
czele kom itetu przedw yborczego wraz z  człon­
kam i stow arzyszenia „G w iazdy4 do  któryeh  
przyłączyli się inni rękodzielnicy i przed- 
mieszczanie, tttk że socyaliści i żydowska 
p arty a  S ch itzera  Została na głow ę pobitą , 
pomimo, że aż czterech  kandydatów  walczyło 
a  każden m iał siln ie  zorganizow ane s tron ­
nictw o. N aw et do ściślejszego w yboru nie 
przyszło, gdyż dotychczasow y poseł D r. R u ­
to  wski od  razu  znaczną p rzeszedł większością.

B yła to  radość w idzieć, ja k  m ieszczań­
stw o tarnow skie  szło zw artym  szeregiem  
za posłem  K atow skim  do  u rny , zw alczając 
p arty ę  żydow ską i socjalistyczną.

Przy sposobności te j z p rzyk rością  p rzy ­
chodzi nam  w spom nieć o  m oralnym  upadku 
n iek tó rych  naszych katolików , że  nie ty lko

na zgrom adzeniach  kandydata  soc ja lis ty czn e ­
go popierali, lecz i  je g o  przewrocnym zda­
niom przyklask iw ali a  p rzy  w yborach  ca łą  
silą s ta ra li się kandydata  żydow skiego p rze ­
prowadzić.

Z araz w ięc po upadku księdza  Dra 
K opycińakiego przy wyborach z V  kuryi 
„S tow arzyszenie Gwiazda* chcąc dać dowód 
szczerej sym paty i i p rzyw iązania postanow iło 
wybrać go prezesem  tegoż S tow arzyszenia  i 
takow y wybór w d n iu  28. m arca b. r . doko­
nano jednog łośn ie , czemu ty lko  powinszować 
należy, gdyż Stow arzyszenie  to m ając tak iego  
człow ieka u eteru  pom yśln iej rozw ijać  się 
będzie.

Rów nież w ybrano zastępcę  prezesa  p. 
S tan is ław a Szcligiew icza na jsta rszego  w ie­
kiem  i zacnego obyw atela, a sekretarzem  
ponow nie p. J a n a  S tyłę.

W a ln e  zgrom adzenie zaś zam ianow ało 
honorow ym i członkam i W nych . P . P . s ta ­
ro stę  D unajew sk iego  i D ra  S tan is ław a Sto- 
jsło w sk ieg o  ad w. k ra j. J .

Przegląd polityczny.
A ustrya-W ęgry. Iz b a  p o se lsk a  u k o n s ty tu ­

o w a ła  s ię  ju ż w y b ie r a ją e  p re z y d e n te m  D ra  
K ath reina , I .  w ic e p re z y d e n te m  D aw ida  
Ahraham ow icza, I I .  w icep rezyden tem  Dra  
K ra m a rza .  P re z e se m  K o ła  p o lsk ie g o  j e s t  
p .  Jaworski.

C zynność p a r la m e n tu  za z n a c z y ła  s ię  na 
sam y m  w s tę p ie  w y s tęp em  s tro n n ic tw a  sci- 
c y a ln o  —  d e m o k ra ty c z n e g o , k tó re  w  o b e ­
cnym  sk ładz ie  R a d y  p a ń s tw a  re p re z e n tu je  
14 po słó w  pod k o m en d ą  k rak o w sk ieg o  
p o s ła  D aszyńskiego. Z a raz  n a  p ie rw szem  
p osied zen iu  po s taw ił o n  w n io sek  n ag ły , 
c e lem  u w o ln ien ia  u w ięz ionego  p o s ła  tózw- 
je ra ,  k tó ry  p rz y ję to  o g ro m n ą  w iększością  
(p rzec iw  g ło so w a ła  ty lk o  część K o ła  p o l­
sk iego ) i  n a ty c h m ia s t w jjro w adzono w  w y­
k o n a n ie . W  n as tę p n y c h  k ilk u  przem ów ie­
niach. p rzed s taw ił p . D aszyńsk i g ro z ę , nad u ­
żyć p rz y  g a lic y jsk ic h  w y b o rach  w całej 
j e j  bezw zg lędne j n a g o śc i,  w in ę  ic h  p rzy ­
p isu jąc  te ro ry z in o w i rząd u  i p ro w o k a c y j­
nej ak c y i ..s tań czy k ó w 11 p o d  k ie ru n k ie m  
W o jc ie c h a  hr. D z ieduszyek iego  — p o s ta ­
wił w reszc ie  w n io sek  ce lem  w y b ra n ia  o so­
b n e j k o m is ji z 36 c z ło n k ó w  z ło żo n e j, k tó - 
ra b y  zb a d a ła  d o k o n a n e  n adużycia . W  ty m  
sam ym  d u c h u  p rzem aw ia ł p . ,  O kuniewski 
im ien iem  s tro n n ic tw a  n a ro d o w o  ru sk ieg o . 
P rzec iw  przem aw ia li p . p . S transky , D zie- 
duszycki, M ilewski, w reszc ie  p rezes  m in i­
s tró w  hr. B aden i u sp raw ied liw ia jąc  n ad u ­
ży c ia  ze  s ta n o w isk a  rząd u . W  g łosow an iu  
u p a d ł w n io sek  D aszy ń sk ieg o , sk u tk ie m  cze­
go  z b ad an ie  sp ra w y  nadużyć  w y b o rczy ch  
p rzek azan o  k o m is ji  le g ity m a c y jn e j.

W  o s ta tn im  czasie  g ro z iło  p o lity c e  
w ew n ę trzn e j p rze s ilen ie  m in is te ry a ln e  — 
oa ły  g a b in e t  bow iem  p o d a ł s ię  do  d y m i­
sy i w sk u tek  n iep rzy ch y ln eg o  s tan o w isk a , 
j a k ie  n ie k tó rz y  m in is tro w ie  z a ję li w zględem  
ro zp o rząd zen ia  ję zy k o w eg o  d la  C zech . C e­
sa rz  je d n a k  d y m is ji s ie  p rz y ją ł  i k r .  B a ­
dem  z  do tychczasow ym  g a b in e te m  u s te ru  
rz ą d u  pozosła ł. R o zp o rząd zen ie  ję z y k o w e  
w  u rzęd o w an iu  w  C zechach  p rzysz ło  do  sk u ­
tk u  i  j e s t  j e d n ą  z  n a jw ażn ie jszy ch  u ch w a ł 
o b ecn e j sesy i p a r la m e n tu .

B u rm is trz  m ia s ta  W ie d n ia  d r . S tro h -  
b ach  z rzek ł s ię  sw ej g o dnośo i —  b u rm i­
s trz e m  w y b ra n y  w ięc  zo s ta ł p rzy w ó d ca  
a n ty se m itó w  dr. L u eg er , k tó ry  w  je s ien i 
z. r .  n ie  m ó g ł u zy sk ać  n a  te n  u rz ą d  p o ­
tw ie rd z e n ia  ce sa rsk ie g o .

Z  ko ń cem  b .  m . u d a je  s ię  c e sa rz  a u a try -  
ao k i w o dw iedz iny  do  c a ra . P rz y b ę d z ie  tam  
ró w n ież  i  F a u re  p re z y d e n t F ra n c y  i.

Niemcy. O d b y ły  s ię  w y b o ry  u zu p e łn ia -  
ją c e  d o  p a r la m e n tu  n iem ieck ieg o  z  obw odu 
ś w i e c k i e g o ,  g d z ie  w y b ran y  z o s ta ł  k a n ­
d y d a t  po lak i p. Jaw orski. P o la c y  m a ją  t e ­
r a z  w  p a r la m e n c ie  n iem ieck im  20  posłów .

K s . B ism a rc k  p o p a d ł u  c e sa rza  w  z u ­
p e łn ą  n ie łaskę . A n i w  d z ień  o b ch o d u  u ro - 
czy sto śc i jub ileu szo w y ch  a n i te ż  w  sw e 
w ła sn e  u ro d z in y  n ie  o trz y m a ł ż ad n e j g ra - 
tu la c y i o d  cesarza . N ie ła sk a  t a  p o d o b n o  
p o ch o d z i s tą d ,  ż e  B ism arck  w o rg a n ie  
sw ym  w y jaw ił św ia tu  o is tn ie n iu  ta jn e g o  
u k ła d u  m ięd zy  N iem ca m i a  R o s ją .

C esarzow i n ie m ie c k ie m u  n ie  u d a ło  się 
sp ow odow ać  p a r la m e n t d o  u ch w a len ia  sum  
n a  zw iększen ie  flo ty  — p o d o b n o  je d n a k  
f a b ry k a n t  K ru p p  m a  z b u d o w ać  d w a  pan-" 
ce rn ik i w ła sn y m  k o sz tem .

G recya. Z a ta r g  g r e c k o - t u r e c k i  a  
K r e t ę  u g rz ą z ł ta k ,  że  n ie  w iedzieć, co 
z te g o  je sz c z e  będ z ie . Z a s tę p c y  m o c a rs tw  
eu ro p e jsk ic h  i m in is tro w ie  ła m ią  so b ie  n ie ­
u s ta n n ie  g ło w ę  i  r a d z ą  p o  c a ły c h  dniach,- 
co b y  tu  z ro b ić , a b y  p rzec ie  ra z  n a s ta ł  sp o ­
kój i z g o d a , a  t u  w sze lk ie  z a b ie g i d a re ­
m ne, M o ca rs tw a  u ch w a liły  ju ż  d a w n o , ab y  
g re c k ie  p o r ty  b lo k o w ać , t .  j .  o to czy ć  o k rę ­
ta m i, a b y  żad en  o k rę t g re c k i a n i w y p ły n ąć  
an i te ż  d o  n ic h  zaw inąć  n ie  zdo ła ł. T e ra z  
s ły ch ać , że u c h w a ła  n ie  zo s ta n ie  w ca le  
w y k o n a n ą , n iezaw o d n ie  d la  te g o , ż e  n ie  
odn io słab y  ż a d n e g o  sk u tk u . Z n  r a d ą  R o sy i 
u w iad o m io n o  t a k  G r e c ją  j a k  T u rc y ą ,  ż ?  
p a ń s tw a  b ę d ą  ro b iły  o d p o w ie d z ia ln ą  z a ' 
w szy s tk o , c o  n as tąp i, t ę  s tro n ę , k tó ra  p ie r­
w sza  p rz e k ro c z y  g ra n ic ę  g re c k o -tu re c k ą , a 
g d y b y  t a  m ia ła  w  r a z ie  w o jn y  zw yciężyć,- 
t o  n ie  pozw olą , a b y  ze zw y c ię s tw a  o d n io ­
s ła  c h o ć b y  n a jm n ie jsz ą  k o rzy ść . G ro źb a  to  
su ro w a , — a le  ozy  s ię  j e j  G re c y a  i  T u rc y  a  
z lę k n ą ?  T rz e b a  je d n a k  p rzy zn ać , że  w  o- 
s ta tn ic h  d n iach  o b ie  s t ro n y  w strzy m a ły  s ię  
z  w zajem  nem  d o k u czan iem  so b ie . M yślano* 
ż e  G re c y a  6  b . m . rozp o czn ie  w o jn ę , a  tu  
w ła śn ie  w  te n  d z ień  b y ł je sz c z e  w iększy  
sp o k ó j n iż  zazw y cza j. S w o ją  d ro g ą  G recy  
na K re c ie  trz y m a ją  się tw a rd o  i n ie  u stę-r 
p u ją  a n i  k ro k u  z  te g o , co  r a z  z a b ra li;  c z u ją  
się  p raw ie  p a n a m i n a  w ysp ie  i p ew n ie  też- 
n im i w  k o ń cu  z o s tan ą . B y łb y  to  d la  m ałej 
G reey i try u m f  n ie lad a !

H iszpania. P o m ięd zy  H isz p a n ią  a  P ó ł­
n o c n ą  A m e ry k ą  to c z ą  s ię  u k ła d y  c o  d o  
z u p e łn e j p a c y fik a c ji  K u b y . N a  s k u te k  w n io ­
sk ó w  rz ą d u  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z o s ta ­
n ie  z a ra z  p o  n a d a n iu  au tonom ii w y sp ie  n a ­
ty c h m ia s t  o d w o łan y  z n ie j  g e rn . W ey le r .

P o d  d .  9 . b .  m . d o n o sz ą  z M a d ry tu : N a  
K u b ie  p o w s ta n ie  o d n iosło  d o jm u ją o ą  k lę sk ę  
z  p o w o d u  z ra n ie n ia  i  w z ięc ia  w  n iew o lę  
d o w ó d cy  R iu s  R ir e r a ,  z a s tę p c y  M acea, 
K o m ite t  k u b a ń sk i w  N o w y m  Y o rk u  m ia ­
now ał S an g u ileg o  n a s tę p c ą  R iłe ry ,  k tó re ­
m u  je d n a k  d o w ódcy  V id a l i  D ucasi podo­
b n o  choą  odm ów ić p o s łu sz e ń s tw a .

K R O N I K A .

S zczere życzenia „Wesołego A lle lu ja t*  
zasy łam y wszystkim naszym  P ,  T . P re n u ­
m eratorom  i Czytelnikom .

31 p ro te s tó w  wniesiono dotąd  przeciw 
wyborom w G a lic ji w ku ry i IV . i V . C ie­
kaw a za is te  będzie obecna w ery fikac ja  wy­
borów !

Oddziałem aua tryack lm , wysłanym  na 
K retę  dowodzi P o lak , podpułkow nik G uzek. 
Dowódcą ba talionu  wojsk greckich je s t tam że 
m ajor Izydorow ski.

W Sztokholm ie zm arł niedaw no J u l iu s f  
M ankel znany au to r szw edzki, ■ zawodu 
żołnierz, szczery przy jaciel Polaków . B ra t



Nr .  8 M I E S Z C Z Ą  V I N

fln czynny udział w oatatniem  p o w stan iu , 
ł n ie jednokro tn ie  później p isa ł o sp ra w ie ' 
po lsk iej.

Rozruchy antisemickle w ybuchły o n e g d a j; 
w Chodorowie w m ałej m ieścinie położonej 
p rzy  kolei lwowsko czern iow ieckiej niedaleko 
R ohatyna . Pow odem  b y ł n iesłychany  w yzysk 
żydow ski, k tó rego  s ię  dopuszczali ua robo ­
tn ik ach  kolejow ych, zwauych tu  „ baraban i" . 
p od rażn ien i do najw yższego s to p n ia  a na­
w et czynnie zaczepien i robotn icy , rzucili się 
Da żydów i  kom pletn ie  sp lądrow ali ich m ie­
szkania  i sk lepy , niszcząc tow ary i sprzęty, 
n ic  jed n a k  n ie  rabu jąc. Spokój z trudnością  
przyw rócił zarekw izow any oddział dragonów 
Z R oh a ty n a  i iu te rw encye  w ładz politycznych.

Pom iędzy żydam i je s t  rannych 20, z „ba- 
pabów" zaś 6. A resztow ano żydów : Strauch -  
bera  i  A rbeita  pod zarzutem  sprow okow ania 
b ó jk i, przy trzym anych  zaś sześciu robo tn i­
ków  m usiano puścić dla epokojen ia  innych. 
M iasteczko Chodorów do połowy się wylu­
d n iło , sam ych żydów w yjechało do tąd  około 
.600 t  obaw y przed ponownymi rozrucham i.

Drogi powiatowe. Do „G łosu N arodu* 
p iszą  z p ro w in c ji: W raca jąc  z  wyborów 
z Bochni d ro g ą  z e  Szozurowej na Zaborów  
j W olę Przem ykow ską na  p rzestrzen i 5-ciu 
k ilom etrów , zacząwszy od m ostu na Uazwicy 
aż do  W isły , zastałem  jed n o  bagno przy 
d ru g iem . N ie  do uw ierzen ia , aby  m ając o 
p a rę  k ilom etrów  oddalony w yborny szu tr 
z W isły , zam iast go użyć do napraw y w ła­
sn e j, pozwala R ad a  pow iatow a Brzeska za­
b ie rać  go galaram i aż do pow iatu M ieleckiego. 
A  ja k  biedny  lub  w iejsk i te j  okolicy ua tern 
c ie rp i, m iałem  naoczny dowód, zastawszy 
furę  parokonną , k on ia  leżące w bagnie , a 
.chłopa zalew ającego s ię  rzew ne m i łzam i, bo 
sam n ie  m ógł sobie dać rady  a  po  u d z ie ­
lonej m u m ożliwej pom ocy, skarży ł się : 
„O t widzi p an , płacim y na drogi podatek , 
a mimo naszych usilnych próśb , od k ilku- 
u a stu  la t napraw y te j drogi doczekać się 

, nie możemy, może nam prędsza pomoc będzie 
udzieloną, gdy ch łopi obejm ą urzędow anie 

.w  R adzie pow iatow ej*.
Może nowy pan M arszałek, znany ze 

*w ej sprężystości, przebudzi z le targu  zarząd 
drogow y pow iatu brzeskiego, a  będąc wy­
b rany  przez włościan do rady państw a, zechce 
się zaopiekow ać tym  ludem ; aby  im  um o­
żliwić ko m u n ik ac ję  z okolicznem i miastami, 
gdyż wszelki handel i wywóz produktów  
gospodarskich na ja rm ark i *e wsi D ołęga, 
JSaborów i W ola Przem ykow ską je s t  niem o­
żliwy. W sie  w ym ulone m ają  k ilkanaście  za­
przęgów , a le  za rząd  drogowy pow iatu brze­
sk iego  trak tu je  te  wsie po macoszem u.

Cudowne dziecko. P rz e d  dw om a laty zaj- 
jnow ała się op in ia  w B erlin ie  praw dziw ie 
cudownem  dzieckiem . J e s t  to  dw uletni sy­
n ek  rzeżnika z  B runśw iku, k tó ry  czytał 
w praw nie d ruk  lub  pism o łaciósk iem i i go- 
łyck iem i lite ram i, choć go c z jta ć  n ie  uczono. 
JŁazał sobie b y ł czy tać i  w yjaśn iać szyldy, 
i nazw iska u lic i p rzez porów nanie sam na- 
jiczył się  odcyfrowaó wyrazy. K aro l Stum pf, 
profesor un iw ersy tetu  berlińskiego, postano­
w ił zbadać wczesną in te lig en c ję  tego cudo­
wnego zjaw iska i og łosił w yniki swych badań.

D ziecko o u stro ju  norm alnym , żywe i  w e­
sołe, baw i s ię  ja k  inne m ałą k o le jką  żelazną 
i  ołow ianym i żołnierzam i. O pierający  się 
System atycznej nauce, poddaw ał się n iechę­
tn ie  m etodycznym  badaniom  profesora. Do 
czy tan ia  wszakże, mówi p . S tum pf, dziwną 
o kazu je  nam iętność, szczególniej rzeczy h i­
storycznych  i  geograficznych. U m ie na  pa­
m ięć rok i m iejsce urodzenia  wszystkich 
cesarzy niem ieckich począwszy od K aro la 
W ielk iego , w ielu generałów , poetów  i  filo­
zofów ; zna.w szystkie stolice i rzeki nad któ- 
pemi one leżą. C zy ta ł „K alendarz p a tryo ty - 
X *ny*,zna dokładnie  w ypadki wojny trzydzie-

, s to letn iej. Z atrzym uje  ła tw o w pam ięci po 
' k ilka liczb  z dw unastu  cyfr złożonych, ale 
(dodaw ać najp rostych  liczb n ie  um ie. W  hi- 
,s to ry i zaś rozw iązuje  ła tw o  różne zagadnien ia . 
O dczy ta ł np . tak i frazes : In  d . g ros. Sehl. 
be i L . 18. X . 13. w urde  N ap. besiegt, (w 
w ielk iej bitw ie pod  L ipsk iem  N apoleon zo­
s ta ł  zw yciężony) bez wachaniA i dodał jeszcze 
ten szczegó ł: W  te j  b itw ie  b ra li udz ia ł feld­
m arszałek  Bliicher i  g enera ł fe ldm arszałek  
Schw arzenberg . Jeg o  pam ięć n ie  op iera  się 
na podstaw ie wzroku lub słuchu, z tru d n o ­
ścią bowiem rozróżnia  narysow ane figury 
lub duże  nu ty , chyba, że odległość tych n u t 
dość je s t znaczna. R zecz szczególna, że nu ­
ty  oznacza w agą. O  nucie  bardzo nizkiej 
m ów i: „w aży dw ieście kilogr.* . O bardzo  
w ysokiej zaś pow iada: „ ta  waży ty lko  u n t‘‘. 
Do term inologii Dakowej okazuje  niechęć.

Za uratowanie dziecka z płom ieni, o trzy ­
m ał krzyż zasługi kom endant posterunku 
żandarm ery i S tan isław  Paw ełek  w M edyce. 
D nia 26 z. ni. p rzypięto  mu uroczyście 
zaszczytną odznakę w obecności k ilkudzie­
sięciu  kolegów ze  w szystkich okolicznych po­
ste runków , po nabożeństw ie. P. P aw ełek  zo ­
s ta ł  rów nocześnie przesied lony  z M edyki do 
Niżankowic.

Ile kosz tu ją  n a s  żydzi? Mamy w G a lic ji 
około 800.000 żydów, k tórzy wcale n ie  biorą  
udziału  w ogólnej p ro d u k c ji k rajow ej. Nie 
są  oni an i ro lnikam i, ani rzem ieślnikam i, 
ty lko  „geszeftsm anam i*. Żywią ich  wyłącznie 
ręce  chrześcian, a  naw et dom y, w których 
m ieszkają  m usim y im  naszem i budow ać r ę ­
kami. W szystko co żydzi posiada ją  i co wy 
d a ją  myśmy stw orzyli i musimy im tego  d o ­
starczać. J a k  w ięc drogo opłacam y przy je­
m ność, że wśród nas żydów  gościm y? L icząc 
przeciętn ie  na każdą żydow ską głow ę 50  ct. 
dziennego  w ydatku na  jedzenie , ub ran ie  itd. 
rocznie  k osz tu je  n a s  u trzym ania żydów 
146.000 zlr. Ż yd  je d n a k  m usi coś sobie je  
scze zaoszczędzić. P rzy jm ując , że  każdy żyd 
oszczędza przec ię tn ie  60  złr. rocznie, docho­
dzim y do sum y 40 .000.000, k tó rą  płacimy 
żydom  rocznie n a  pow iększenie ich  m ajątku. 
L ecz n ie  koniec jeszcze  w ydatków ! M ajątki 
owe um ieścili żydzi wśród nas na  hipotekach , 
bankach  i t. d . n a  dobry procent. L icząc 
m ają tek  żydów n a  1 m iliard  z łr., okaże się, 
że tytu łem  procentów  od żydowskich k ap i­
tałów  płacim y im  60 .000 .000  rocznie. Oprócz 
tych pew nych dających  się skontrolow ać 
o p ła t, przychodzi lichw a, podstępne b ankru ­
c tw a, oszustw a i t.  d . k tó re  także piękny 
g rosz żydom przynoszą. P rzy jem ność  więc 
posiadania w G a lic ji 800 .000  żydów opłacać 
m usim y kw otą co najm niej 2 50  m ilionów  z lr . 
roczn ie! (N aród).

Zbrodnia. Z K rzyw czy nad Sanem  don o ­
szą : D n ia  6 z. m. w ieczorem  około godziny 
8 , M ichał G roch  z W oli K rzyw ackiej, w ra­
cając z  P rzem yśla , gdzie b y ł na  robocie, stą ­
p ił do  karczm y n a  Rzeozpolu, T am  zastał 
czterech Rzeczpolan, rozm aw iających o wybo­
rach . D o te j rozm owy wm ieszał się i M ichał 
G roch. G dy go  zapytano , na  kogo głosow ał 
odpow iedział, że na „pana*. Pow stała  k łótnia. 
A rendarz p rzew idując, że G rocha gotow i po­
turbow ać, w yprow adził go i  karczm y. W k ró t­
ce  wyszli za  nim Stefan Iw asieczko i Józef 
Lew iarz , obydwaj liczący zaledw ie po 24  lat, 
a  dopędziwazy go  niedaleko  karczm y, przy­
trzym ali na środku gościńca rządow ego i te j 
chwili J ó z e f  Lew iarz  trzem a cięciam i s iek ie ­
ry po łożył go n a  m iejscu  trupem , a  S tefan 
Iw asieczko znęcał s ię  je szcze  b ru ta ln ie  nad  
zwłokami nieszczęśliwego. W szyscy czterej 
ch łop i z R zeezpola  zOBtali za raz n azaju trz  
p rzyaresztow ani i dostaw ieni do sądu w Du- 
biecku.

„Zw iązek rodzicielski,.. Od pew nego ju ż  
czasu om awiany w gazetach p ro jek t in s ty tu ­
c j i  pod tą nazw ą przechodzi nareszcie w

sferę  czynu, In ic ja to re m  te j spraw y j e s t  pre* 
zyd en t m iasta Lw ow a dr. G odzim ir Mała 
ehow oki. W  tych ju ż  dn iach  wniesiono do 
N am iestn ictw a na  zatw ierdzenie  p ro jek t sta* 
tu tów  „Zw iązku” ; na p ro jekc ie  podpisan i, 
ja k o  członkow ie założyciele oprócz in ic ja to ra , 
następu jący  p an o w ie : Marchwicki, B aranów  
sk i M., Solesk i, Próchnick i, D ziędzielew ici, 
T okarsk i, K ulińsk i, W arm ski.

§  1, s ta tu tu  w następ u jący  sposób okre* 
śla  zadan ie :

;,Tow arzystw o „Z w iązek  rodzicielsk i”  I  
siedzibą we Lwowie, m a zadanie.- w spółdzia­
ła jąc  z rodzicam i, lub  w razie  potrzeby za ­
s tępu jąc  ich w pracy  wychowawczej, opieko* 
wać się m łodzieżą szkolną, w  czasie wolnym 
od nauki szkolnej, a  w ięc zatrudniać j% 
w tym  czasie  pożytecznie pod nadzorem  
wychowawców, strzedz od zepsucia i z łego 
tow arzystw a, woływaó w sposób właściwy 
na uszlachetnienie j e j  se rcą  i na ogólne wy* 
kształcen ie  je j  umysłu, a  zarazem  starać 
się o praw idłow e je j  wychow anie fizyczne; 
rów nocześnie zaś  w drażać j ą  do posłuszeń 
stw a, porządku, schludności i praoowitośoi. 
Z  te j opieki i ze wszystkich dobrodziejstw  
T ow arzystw a korzystać m oże młodzież uboga 
bezpłatn ie , zasobniejsza zaś za um iarkow aną 
op ła tą1"-

Część gospodarcza.
Tani a pewny sposób czyszczenia szyb. 

W iadom o że  szyby w oknach  po  dłuższym  
czasie s ta ją  się m atow em i i p rzybierają  kolor 
tęczowy. Chcąc je  oczyścić należycie bierze 
się p e łn ą  g arść  świeżej pokrzywy um aczaną 
w wodzie deszczow ej, n ac ie ra  szybę, pow ta­
rza jąc  to  więcej razy  w m iarę  po trzeby, 
a  w końcu sp łu k u je  się czystą  wodą.

Najlepszą i najprostszą uprawę ziemi 
w w azonkach stanow i zw ykła sadza na dłuższy 
czaB zalana w odą w osobnem  naczyniu. Przed  
użyciem trzeb a  te n  rozczyn nieco rozpuścić 
wodą le tn ią  lub deszozową. N ajlepszy  czai 
do  rozpuszczania  tak ie j upraw y je s t  wczesna 
wiosna, kiedy w roślinach  życie rozw ijać się 
pocznie. P am ię tać  jednakże  należy, że w ska­
zane podlew ania w ystarczy pow tarzać CO 
tygodnia.

Nowy sposób hodowania pietruszki. Nie
potrzeba wcale s iać  p ietruszkę na  osobnej 
grządce, albow iem  może dość swobodniej 
i lepiej ja k o  odw ódka na innych grządkach, 
W  tym  celu w yciąga się sznu r i od końca 
grządki w odstęp ie  10  en tm . rob i się rowek, 
w k tó ry  s ie je  się nasien ie  p ietruszki. W y­
rosną za gęsto  roślinki, to  s ię  przeryw a. 
Pam iętać  należy o częatem  przecinaniu liśoi, 
albowiem w skutek  tego , p ie truszka rośnie 
silniej i je s t  zawsze p iękna. W  tak i sposób 
można obsiew ać grządki m archw i, kalarepy, 
kapusty  w łoskiej, buraków  ćw ikłow ych itp .

Najlepszą ziemię do chodow ania pięknych 
ogórków stanow i ziem ia kompostowa, którą 
otrzym ujem y z chwastów złożonych n a  kupę 
w kącie ogrodu. P rzygotow aną g rządkę na 
ogórki posypuje  s ię  grubo ziemią kom posto­
wą i sadzi z ia rnka  ogórków, w  naszym  k ra ju  
n ie  wcześniej j a k  6  a  10 maja.

Świeżo zasadzone róże uchronim y na j­
lepiej od uschnięcia , gdy krzew ek okręcim y 
sznurkiem  i ta k  przynajm niej p rzez 4 tygo* 
dnie w wilgotnym stan ie  trzym ać będziemy.

Reseda w ysiana od razu do gruntu  rzadko 
kiedy  zejdzie  dob rze, albowiem  nasien ie  
ciężko k ie łk u je  a  pow tó re że m łode roślink i 
zniszczą pchły ziem ne. K to  chce m ieć piękne 
rozsadniki nieohaj z początkiem  m arca w w a­
runkach  nasie je  resedy, trzym a j e  w cienistem  
m iejscu często podlew ając. T ak  wychodowa- 
ne rośliny m ożna ju ż  w m aju  przesadzać 
do gruntu  a będą  szybko rosły  i  kw itły .
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niecha j zaprenum eruje  sobie

„Kurjer Lwowski‘%
wychodząc we Lwowie c o d z ie n n ie  nlewyłącząjąo n i e d z i e l  I 

ś w lą i  rano o godz. 8  (rocznie przeszło 360 numerów)
pud redakcyą

R e w a k o w i c z n  H e u r y k n
t  dniem i .  stycznia 1S97 rozpoczął XV rok istnienia i wychodzić 

nadal Uedzie na warunkach dotychczasowych.
„Kuryer Lwowski1' wychodząc takźey w niedziele i święta, dający 
rocznie o 60 numerów więcej, nit inne pisma, jest w  stosunku do 
wydawanych rocznie 3Ć0 numerów i dodatków najtarszem pismem 
codziennem. Na prowincyę ekspedjuje się «Kurjer“ pociągami nocny­
mi, przynosi więc najświeższe wiadomości. W fejletonie drukuje 
„Kurjer Lwowski'1 powieści, nowele, rozprawy: Adolfa Dygasiński- , 
go. M. Gawalewalewicza, Klemensa Junoszy, Alfreda Konara, J. Łę- 
łowikiego, Marrenć-Morzkowskiej, Elizy Orzeszkowej, Józefy Ostoi, : 

Michała Wołowskiego, J. Żeromskiego i w. i.

Co tyd zle fi d a j e  „ K u r je r  L w o w sk i11 b e z p ła tn y  d o d a te k  l i t e r a t k i  p .  t .

« H S |  T Y D Z I E Ń
w którym drukuje poezje, powieści, rozprawy literackie i spole- ; 
ezne, recenzje, Btudja i szkice z dziedziny wiuk spełecznych, filo­

zofii, przy rod ni ctwa, hygjeny.
Heleny Ceyaingerówuej, dr. Piotra Chmielowskiego, Wandy Daie- 
okiej, prof. dr. Benedykta Dybowskiugo, Maryi Kouopuickej, Jana 
Kasprowicza, Wind- Kozłowskiego, dr. Frauc. Krczeka, Antoniego 1 
Langego, dr. Boi. Limanowskiego, Antoniny IIorzkowakiej, Anto­
niego Potockiego (Jerzy Gioł), dr. Michaliny tttefanowskiej, Wa­
cława Sie roszu weki ego (Wacław birko), _M»rji Wyełouchowej, Le-

Na t-mej kolumnie „Kurjera Lwowskiego11 ,o  ile pozwala na to 
miejsce) drukujemy przekłady najcelniejszych romansopisarzy

zagranicznyoh. Stanowi to rocznic kilka tomów.
Warunki prenumeraty; „Kurjer Lwowski" wraz z tygodniowym do­
datkiem literackim „TYDZIEŃ" — kosztuje wo Lwowie iniesię- 
Otnie 1 7.1 r, 20 et- — na prowincyi z przesyłką pocztową: raie.

sjęi-znie 1'60 ct. — kwartalnie 4-só ct. 
Prenumeratorowie nasi mogą nabywać po cenie znacznie zniżonej: 

„Echo muzyczne, teatralne i artystyczne* 
tygodnik poświęcony sztuce i literaturze, zamieszcza powieści, no­
w ele, koinodye dla teatrów amatorskich, krytyki, kronikę muzyki, 
teatru ete. iiustrucye i portrety, a nadto co drugi numer dodatki 
nutowe bezpłatnie, miesssozaca najnowsze utwory muzyczne ze 
wszystkich dziedzin muzyki. Rocznik uutowy „Echa* według cen 
katalogycli przenosi w dwójnasób roczną prenumeratę całego pisma. 
ZaiżODa prenumer. mieś jęcz. wynosi 62 ct. — na prowincji 72 Ct,

T Y G O D N I K  M Ó D  I P O W I E Ś C I
najstarsze polskie, od 38 Int w Warszawie wychodzące, pismo 
Ilustrowane dla kobiet. Zniżona prunumerata „Tygodnika mód i 
powieści*, z wszystkimi dodatkami wynosi miesięcznie w e Lwowie 
(0  ot., na prowincji GO ct. Kwntralniu we Lwowie t-50 ct. na

Młaitm i. Laniowskiegi 1 st, we Lwowie
wyszedł 2-gi zeszyt wydawnictwa obrazowego

„ N A  O K O Ł O  Ś W I A T A "
W  w y d aw n ic tw ie  tem  pom ieszczonem  będz ie  

oko ło  250 w id o k ó w  n a jp ięk n ie jszy ch  o k o lic , k ra jo b ra ­
zów  i  ty p ó w  m  e szk ań có w  w sz y s tk ic h  5 -c iu  części 
św ia ta , n ie  w y łącza jąc  okolic polskich i Ziemi Św ię ­
tej w ed łu g  o ry g in a ln y c h  z d jęć  fo to g ra f ic z n y c h  w  ko 
lorach naturalnych, t a k ,  żc po  w y jśc iu  k a ż d a  se ry a  
u tw o rzy  p ię k n e  a lb u m , p o jed y ń cze  zaś  o b ra z y  o p ra ­
w ione  w  ram y , s tan o w ić  m o g ą  a r ty s ty c z n ą  ozdobę 
k ażd eg o  sa lonu . „N a około św ia ta11 w y ch o d zi w  m ie ­
s ięczn y ch  zeszy tach , z k tó ry c h  k ażdy  za w ie ra  8  o b ra ­
zów  n a  k a r to n a c h  i  k o sz tu je  45  c t. — z  p rzesy łką  
p o cz to w ą  50 c t.  Dla prenumeratorów „Mieszczanina11 
I zeszyt w raz z przesyłką pocztową tylko 40 ct.

W O JC IE H  SAMEK
r zeź b ia rz  w  B o ch n i

poleca się
Wielebnemu Duchowleństu, PP . Architektom i Szanownej P. T. Publiczności

do wykonywania
w s z e l k i c h  r o b ó t  r z e ź b i a r s k i c h

z d rz e w a , k a m ien ia , m a rm u ru , g ip s u , w a p n a  h y d r a u l i c z n e g o .  
W y k o n y w nje : figury św,, Ołtarze i t p. tudzież ozdoby architektoniczne do

do kościołów, fasad, kam ienic i anionów.
W SZELKIE POMNIKI od najskrom niejszych do najw spanialszych. 
Przyjmuje wszelkie reperacye i odnowienia, wykoaywując takowe w jak najkrótszym czasie.

Będąc zaszczycony ogólnem uznaniem za  dotychczasowe roboty, które umiejętnie i  sumień• 
mieszkając iv matem mielcie jestem tv stanie wszelkie zamówieniu tanin 

iailczą moje dotycgczasóice prace.
"  ' zechce się udawać do Zitgrunicziiych zakładów.

nie odstawiłem, 
wykonywać,

W  nadziei, że JP. DuehówieAstw" 
ale. raczy popierać przemysł krajowy, polect 
i  P. T. Architektów.

się łaskawym względom Wieieby.ni

Z  poważaniem

W o jc ie c h  Sam ek.
rzeźbiarz w Bochni.

f P A R C E L A C Y A  «
C Z T E R E C H  F O L W A R K Ó W  i

H  na kolon ie chłopskie . O bjętość dwóch po 100 morgów, trzeci 72 H
m orgi, czw arty 368 m orgów  pola ornego i łą k , o raz 700 morgów M i

I I !  m łodego lasu . Z iem ia w yborna pszen iczna; m ajątek  leży przy ^

§ d rodze pow iatow ej, I  kilom etrów  od D obre j, stacyi kolei T rans- Mc
w ersalnej. P arce lacy a  rozpoczęta. J e e t w tom  m ajątku otw arty 

^ kam ieniołom , wyśm ienity z  tego kam ien ia  do  w ydzierżaw ienia. Ja r
H  B liższą w iadomość udziela w łaściciel pod literam i Z. P. na  K
3§§. listy  frankow ane, poste restante  Skrzydlna ad Limanowa. $ p

L E O N A R D  P E T Z E N
N o w y  S ą c z  —  W u lk i (d o m  w ła s n y ) .  

P R A C O W N I A  S T O L A R . S K A
połączona z szuszarnią

w ykonuje w szelk ie  ro b o ty  w  zakres sto larstw a w chodzące, ja k to  to :  fabryczna, 
meblowe i precyzyjne urządzenia sklepowe,

z o l s o t y  I c o a c I e l iŁ e  o r a z  w a z e l l c i e  r e p e r a c y e  

po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne, gustow ne i w edle z lecenia 
dok ładne w ykonanie.

SKŁAD I PRACOWNIA

w y r o j ó w  j u M l e r s k f l - z l o t n i c z y c l i
Franciszka Batko

ulica Jagiellońska 264. w  N ow ym  Sączu.
U trzy m u je  w y ro b y  z ł o t e  i  s r e b r n e  ja k o  to :  p ie rśc io n k i za ręczy n o w e, 
o b rączk i ś lu b n e , b ra n so le tk i,  b ro szk i, k o lczy k i, śp ilk i i g u z ik i d o  m ank ie t?

o rze łk i p o lsk ie , k rzyżyk i, o ra z  w y ro b y  z ch ińsk iego  s re b ra  i tp . 
P rz y jm u je  zam ów ien ia  w  y  p  r  a w  ś l u b n y c h ,  sz k a tu ły , se rw isy , p o s iad a  

w ie lk i w y b ó r oku larów , cw ik ie rów , oraz  p rzy jm u je  je  do  n ap raw y . 
W y k o n u je  w szelk ie  o b s ta lu n k i, p rz e ró b k i, odnaw ian ie  i  złocenie  m o n s tran cy i 

k ielichów , am p u łek , o raz  od n aw ian ie  sre b rn e j s to ł.
Roboty w ykonuje dobrze i  tanio,

Zakupuje także  złoto, srebro i  m onety.

1 ' i c r w s z j  w y r ó b  s ą d e c k i !  |
Józef Młyński w  S ta ry m  S ączu  g

WTraliin kominki, piocc kaflowa w rozmaitych kolorach, kuchnie szmeicowe Ł- 
koloru niebh-sknwcgo 7. gliny bardzo dobrej, która wytrzymuje 1500 stopni g  
Ognia, dostarcza nadto konsolo i ozdoby do kamienic na zamówienia w odleg  

rysunku i przyjmuje wszystkie roboty, wchodzące w zakres kaflarstwa. g

N A C I O M  A  w najlepszych ga tunkach  i najtan ie j dostać m ożna 
j * “ ^ w  z ak ładzie  ogrodniczym  K. W a s n ie w s k ie g O  
w Nowym Sączu. — S ą tam  również w szelkie inne p ro d u k ta  ogro­
dnicze do nabycia  po  cenach  um iarkow anych.

C enniki n a  żądanie darm o i  op łatnie.

g j ^ -  U p ra s z a m y  S z a n o w n y c h  C zy te ln ik ó w , a b y  z a m a w ia ją c  l a b  k u p u ją c  p rz e d m io ty  p o lecone  w  p iśm ie  n a sz e m , lu b  
w  o g ó le  k o rz y s ta ją c y c h  z  d z ia łu  o g ło sz e ń , ra c z y l i  p o w o ły w a ć  s ię  z a w sz e  n a  „ M ie s z c z a n in a " ,  (S ą d e c z a n in a )  ja k o  ź ró d ło ,  s k ą d  

in fo rn ia c y e  sw o je  z a c z e rp n ę li .  T a k ie  p o w o ły w a n ie  s ię  w p ły w a  bow iem  n a  ro z s z e rz e n ie  t a k  p ism a  j a k  i  o g ło s z e ń .
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